
Plac Wolności w Poznaniu. 



···············~············· ················~············ 
Narzędzia 

I przybory 
dla Straży 

Pożarnych 

kupisz 
~aj taniej 

w Strażackiem 
Biurze Technicznem 

Polska Akcyjn.J 
Spółka Elektryczna 

WARSZAWA - Al. Ujazdowsk:i 47. 

ŁÓDŹ - ul. Piotrkowskd 79. 

Sp . . Z o. o. 

Warszawa, ul. Nowogrodzka 12. 
Tel. 139,37. 

P, ~-t.:i62.1\ 

Kable, sznury i wszelkiego rodzaju 
przewodniki dla słabych prądów. 

Druty miedziane w izolacji jed\\?ab­
nej i emoljowej. 

@••·········~~~ ~~·~ ·····~··········~·········••4 
~·••••••••••o•••••••• ... •••~~~·••••••••••••••••Q••••••• ... 

' , ł 
KRAJOWE UBEZPIECZENIE , , OGNIOWE W POZNANIU. 

INSTYTUCJA PUBLICZNO-PRAWNA SAMORZADU PO.ZNANSKIEGO 
POZNAM - PLAC NOWOMIEJSKI Nr. a. 

Założona w roku 1804. Telefony: 2381, 5373, 4112, 3717. 
Adres telegraficzny „OGNIOWE" - Poznań. 

--~--

ż,e Kraj1orwe Ubeizpie1cz1en1:;e Oginiiorwe v.· P101z,na1niu, jako li1nstytucj,a 1p111lbli1ctzil1'0-V'faViT\na, sa-
1morządowa nie ·oihl1iczona na zyisk:i, s(pel1niia swe zadanie należyde świadczą: 

u1z1nania· W1szy,st!k:i1ch sfor svoleczeńs twa, 11riebywa1ly wp1rns1t rozw1ój i ciąg,ly przyip1lyw 
niowyiCh czlloin'ków. 

Zlbiór skJlaidek 1za rok 1925 7.272.164.33 
f 1undu1s1z. rezerwowy K U. O. 4.106.891.97 
Swmie1nna ,i matyichmliasfowa li!~w.ildacja szkód. 

Krajowe Ubezipiecze'nie Ogln1iowe iposia da 1w Poz1na1n1iu 1pięć wlasny1ch 1gimachów. Krajowe 
Ube·z1p.ie1c'Zenie Og11111owe w P 101z1naniu posiiada ;prócz teigo jes.zieze 

D Z I A Ł G R A D O W V. 

KRAJOWE UBEZPIECZENIE • NA ŻYCIE W POZNANIU. 
Jedyi111a instytuicja samoriząidoiwa· o charakterze puibllicz1no-ip1rawnyim za\vierają.ca ube.z1pie­

iczie1111ia 'żyd owe w1sze!llk1ieigo rodzaJ/U \Z rewi'zją 1eika rs:ką il· [)e'Z rewi'zf:i · Ielkarskiej na· zło.te, zł1oto 
w 1zfocie, franki 1i idoilary. 

if3e:z. bada1nia llekaT1sik1ieigio oid 100 do 3i.OOO izilotY1ch. .~ 
Z ·badaniem [ekarslkie1111 od 3.000 zilotych pocz.ąws1iy. ~ 

············$························„··················· 
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Rok XIII. Nr. 24„ 
Wychodzi na każdą niedziel~ Dnia 19 czerwca 1927 roku 

ORGAN GLÓWNEGO ZWIĄZKU STRAŻY POŻARNYCH RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

STAWCIE SIĘ LICZNIE W POZNANIU. 
Już zaledwie tylko kilka dni dzieli nas od tej 

radosnej chwili, kiedy staniemy na ziemiach Wiel­
kopolski, w j.ej przevieknym grodzie - Poznaniu, 
aby zacieśniać wiezy svóini korvoracy.inei, laczace} 
szere~i straż1actwa volskiego we wsvólnych daże­

.niaclz i trudach nad doskonaleniem obrony przeciw­
pożarowej Polski. 

Rzucamy wiec na vavier ostatnie myśli, z iakie­
mi vragnelibyśmy vodzielić sie jeszcze z Wami, 
Druhowie, vrzedtem nim zlacza sie dłonie nasze 
w Poznaniu. 

Po dwóch ogólno-vaństwowych z.iazdach w Sto­
licy, odbytych vrzed sześciu i trzema laty, vo nad­
zwycza]nym o~ólno-vaństwowym zjeździe we Lwo­
wie vrzed dwoma laty, zrzeszone strażactwo zostało 
wezwane w tym roku na trzeci w wolne.i Polsce 
zjazd ogóln,o-państwowy. 

I .iuż na pierwsze wieści o mie.iscu tegorocznego 
zjazdu zabiły silnie.i serca strażackie. Zabiły wa­
gnieniem licznerw uczestnictwa w zieździe, chęcią 
TJrzyczynienia sie, aby z.iazd ten WY/Jadł jaknaioka­
zalej. 

Do uczestnictwa w dwóch poprzednich z.iazdach 
warszawskich vocia~al.v nias te uczucia, jakie żywi 
każd.v volak-Datr.iota do Stolicy swei Oiczyzny, do 
Warszawy, która była, .iest i bedzie zawsze o~ni­
sklem, zes11ala.lacym wszystkie vaństwowo-twórcze 
vrace Narodu, która TJO/Jrzez świetne tradyc.fe w hi­
storii vrzedrozbiorowej zavisała sie na każdei kar­
cie historii czasó.w niewoli i wsvółczesnei doby wy­
d,arzeń dzieiowych w odrodzonem P1aństwie. 

Na nadzw.vczain.v ziazd do Lwowa vodażaliśmy 
vrzed dwoma lat.v, aby utrwalić w vamzeci naszej 

->wsvomnienia tych vamie.tnych dla Narodu chwil, 
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vrzeż.vt.vch w trosce o voteżny vód wschodnich 
nasz.vch rubieży, aby złożyć dowody pietyzmu 
i czci Rłebokiej vrochom bohaterskich obrońców tej 
wschodnie} twierdz.v Państwa PolskieROi. aby z mo­
c.v ducha „orlat lwowskich" ziaczervnać sil do 
utrwalania votegi odzyskanej i walecznie obronionej 
Ojczyzny. 

A teraz za dni kilka staniemy zkolei na zachod­
nich rubieżach Rzeczyvosvolitej. 

Stawim.v sie w Poznaniu, aby wsvomnieć świet­
na trad.vcie, j.aka z dawien dawna odgrywał ten 
Rród viastowy w dziejach Polski, aby zavoznać sie. 
z ieRo zabytkami historycznemi i z obecnym wspa­
niałym stanem zagosvod1arowania, aby również vo­
znać warunki, stan ~osvodarczy, życie kulturalne 
i svołeczne Wielkovolski, która wszak wyróżnia sie 
vod wielu wzgledami od innych ośrodków Państwa 
naszego. 

A iakżeż rozleRłe sa zadania zbliżaiacego sie 
zjazdu w zakresie za~.adnień ściśle strażackich. 
Wystarczy w.vmienić tylko raz jeszcze, że zjazd 
vołaczon.v został z vierwsza w Polsce miedzynaro­
dowa wystawa vożarnicza, że program zjazdu obe.i­
muie miedzy innemi: a) pierwsze ogólna-państwo­
we zawody straży vożarnych stałych i ochotni­
czych, b) pokazy metodycznych ćwiczeń strażac­
kich zarówno w gruvach straży miejskich stałych, 
miejskich ochotniczych i wiejskich ochotniczych, 
c) vokaz.v metodycznych ćwiczeń gimnastyczn.Ych 
i lekkoatletycznych, d) pokazy wo.iny gazowej 
i obrony vrzeciwgazowej, przeprowadzonej przez 
drużyny strażackie, e) zmiany w ustroju Głównego 
Zwiazku, f) konferenc.ie w sprawach vożarnictwa 
vrzedstawicieli samorzadów, g) zwiedzanie Pozna-
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nia i Wielkopolski - aby na podstawie tego wyli­
.czenia być przekonanym, iak wielka role odegra 
zjazd obecny w spoteżnieniu sił strażactwa, a przez 
to i we wzmożeniu stanu obrony pożarowei. 

Przybywajcie wiec, Druhowie, do Poznania }ak­
nailiczniej ! 

Liczebność huf ca strażackiego w Poznaniu be­
dzie wobec całego społeczeństwa i władz wyrazem 
sil żywotnych strażactwa i .(ego szczerej troski o do­
skonalenie obrony nożarowei ! 

Im licznie; sie ziedziemy, tem silnie.i zadoku­
mentujemy, że szeregi strażactw.a zdolne sa podej­
mować solidarnie istotnie twórcze prace i zadania. 

Wobec fatalnych wvrost warunków, w iakich 
prowadza swa obywatelska, bezinteresowna działal­
ność ochotnicze vlacówki strażackie, ziazd w Po-

znaniu musi być wielka manifestacja, domagaiac({ 
sie od władz i svoleczeństwa należnego zaintereso­
wania i vovarcia dla straży! 

Wierz.vmY wiec, że licznem stawieniem sie do 
Poznanira, strażactwo nasze poglebi svrawność i svo­
istość swych szeregów, że wywalcz.v sobie wydat­
niejsze a należne poparcie svoleczeństwa i że wresz­
cie svote1wie wśród własnych kadr, a vrzez nie 
i w szerokich kolach svołeczeństwa laczność z lud­
nościa zachodnich ziem Rzeczyvosvolitei, zapewnia­
iac solidarna obrane tych ziem, gdyby groziło irn: 
niebezvieczeństwo z zewnatrz. 

Z ta wiara ooraz ostatni wzywamy: Stawcie sie 
do Poznania iaknailiczniej ! 

+++++++++++++++++++++++++++++++++++++T+++++++++++++++++++++++++++ 

Wyjaśnienia do artykułu: ~,Ilość i treść". 

Zamieszczony w Nr. 20-ym •. Przegladu Pożar­
niczego" z roku bież. artykuł mój p. t. ,,Ilość 

i treść" WYW'Olal szereg komentarzy ze strony WY­
naziciela tych pogladów. którym sie przeciwstawi­
łem, jak ró,wnież ze strony kilku jeszcze członków 
straży pożarnych stałych. 

Z uwagi na to, że komentarze te zdaża.ia do n1a­
dania ,artykułowi memu tych tendencji, jakich nie 
vosiadalem i nie TJOsiadam, vosMnowUem raz jeszcze 
zabrać glos w sprawie zakwestionowanych przeze­
mnie vogladów, zdażaiacych do wykazania, że stra­
że pożarne ochotnicze stanowia tylko „ilość", a zaś 
straże pożarne stale „treść" vożarnictwa polskiego. 

Stwierdzić wiec jeszcze raz winienem. że obok 
przewodnie} myśli mego artykułu, przeciwstawi·aia­
ce1w sie vow.vższym vogladom. vodkreśliłem w nim 
w słowach aż nadto wyraźn.vch. że: „straże vożar­
ne stałe i ochotnicze należ.V zesvolić w .iakn1ajściślej­
sze.i wsvółvrocy, która dla jednych i drugich TJO­
winna stanowić droge do wymiany SW'YCh zdolności 
i wartości". Ze słów tych przeto iasno wynik1a, że 
to b.vła ied.vna tendencia -me1<0 artykułu, wykazuia­
cego, co jeszcze raz vowtarzam. że droga publicznQ 
należ.V sie TJrzeciwstawić tym pogladom, które. wy 
twarzaiac bardzo ostra różnice zdań, svrzyiać będą 
vowstawaniu nieJJorozumie1z. 

Odvieram wiec z cała stanowczościa komento­
wanie mego artykułu w ten SJJosób . .iakobym kiero­
wał sie checia TJOróżnienia straż.v vożarnych stałych 
ze strażami ochotniczemi. 

Zastrzegam sie również przeciwko komentowa­
niu TJogladólv moich w ten snosób. że miedzy wier-

szami swego 1artykułu vragnalem przypisać ofice­
rom straży nożarnych stałych brak uspołecznienia· 
obylVatelskiego. 

Do sfów vovrzedniego artykułu, stwierdza.ia­
c.vch, że, .. wszak znaczna wiekszość oficerów stra­
ży vożarn.vch stałych rekruta.ie się z szeregów stra­
ży ochotnicz.vch" dodać też leszcze moge, że i mnie 
i szerokiemu ogółowi strażactwa znane sa vrzejawy 
ż.vwego wsnółdziałania oficerów straży pożarnych 

stałych w vracach straży ochotniczych. Zarówno 
w życiu poszczególnych- placówek straży ochotni­
czych, jak też szczególnie w pracach zrzeszonego 
strażactwa bierze wielu oficerów straży vożarnych 
stałych żywy udział, a voświeca.iac czas wolny od 
zaleć zawodowych, wystawia.ia sobie oni wtedy 
chlubne świadectwn usnołecznienia obywatelskiego. 
Można też z zadowoleniem vodkreślić, że współpra­
ca ta w latach ostatnich znacznie sie wzmogła. 

A zaś ,,Przeglad Pożarniczy" - .iako organ 
Głównego Zwiazku Straży Pożarnych odzwierciadla 
opinie zrzeszonego strażactwa i dażenia lego władz 
naczelnych. Dażenba te przejawiły sie w nawiazywa­
niu i rozwoiu współpracy strażactwa ochotniczego 
ze strażami stałemi. Wyvowiadany poglad, że 
straże ochotnicze stanowia „ilość" a straże stałe 
„treść" w obronie wzeciwpożarowei naszego Pa1i­
stwa nie może svrzyjać vogłebianiu się tej współ­
TJracy. Dlatego musiał sie svotkać z nasze.i strony 
z vrzeciwstawieniem, gdyż vogladu takiego podzie­
lić nie może strażactwo, zrzeszone w Głównym 
Zwiazku Straży Poż1arnych Rzeczy1Josvolitei Polskie.i. 

S. Pagowski. 

,., ________ ,., 
400 Nr. 24 



Samorządy a 
Powiatowy Urz,ąd Budowlany 

w Kościanie. 
(woj. Poznańskie). 

Rioik ubiegły pirzym1iósł tuteJsze­
tnU! p1Qiw1i1ato1wi1 w pilo!l11ile· 38 budiYlll­
ików og:n~1oitrw.a1lych, poistawio­
lliYlch pir.ziez gmlinyi 1wi1ejiski1e. Niie­
z1a1leżnie oid sitainru budo(wni1otwa 
w P01W1iieioi1e, pr.z eds t1a wi1aj~ą1oeg10 
si.ę, jieślii chotdz:L o be1zp1i1eiczeństwo 
poiża1rowe, dość pomyślrnire ze 
względu; właś1ni1e na1 cel1oiwą. ,i1 pla­
n101wą ogni101trwa1łą rozbuidowę p1or­
mi1eszczeń m1i1e1sZ1kafoy1ch 1i1 gosp10.­
darskkh - gm1i1ny wi1ej1skii·e 1i1 mLej1-
s:ki1e dopioima·gają w rni1arę możn10-
śc u s tir ażlQim pożair:rnyim w1 pr oiwa­
dz·e:ni1u iJch prraic, zw,iąza!l1y1ch z o­

-broną pir.z,c;okwrpożaroiw ą:. W roiku 
ui1Yi1egily:m gminyi mi1ej1sk1ie il wi1e1j­
.sk1ie wydatk1owały gotówlką na 
eie·~e obrony prz.ecirwpiotża1rnwej 
3.092 21lot1e. W :roku bi1e·żącym su­
ma ta z:naiczirni1e sFę po·wi:ęikiszyfa, 
bo1w1i1em p1r,e1litmi1rnowaino na: te cde 
5.443 zt. 2:8 .g;roszy, co świiadczy 
o ·wzmożonej tirosc•e zmi·e1rzającej 
da z1apobiteg1n:ięda morŻlilwo1ścii1 ni1e­
szczęśda po1żCLrów. 

Oprócz pimpago1wa111li1a budiownh­
ciuw.a og;niotrwa1ł1ego il oidpioiwi·ed­
ni1ego subsJndj101wcvni1CL poża1rinktwa 
P1oiw. Urząd Buldio1wla1ny z1wr aic:ai 
bacz.ną UJwaigę .na 1odporwi'.edn11 stan 
dróg ·~ szo1s, 1001 wszak dla szybk.o-­
:śoi 1i sk.ut1e1cziności• alk•c.ili p1rzec~w­
pożarnwei, j1eś·1n ·Chodzi" o możność 
szyibk!i1e1gio doitairdia sitraży ido po­
żaru, - mia io1grromm1e z:na1cz•eni1e. 
W roku uibiie g lym uimo1c:rnionio dro­
gę gmi1111ną łączącą mie.i1s1ooiwośd1 : 
Lubin i Breżyin nCL przestrneni1 pira­
w1i1e 3 klrn. od szosy wo1j1ew. Ko­
śda1n - Kuirnowo1, atż do bmko·wa­
n1ego oidcih11ka Bi1eżyin - Mośd:sz­
kL 

W t·e:n sam sposób prz1ez kom­
pletne szoso1W1ainLe umoicniiiono od­
ciiin ek itr a1kitluJ .pow ia toiwe gio1 od 
wsi1 Wyrzeka 1aż do grnniicyi P01-
iwli·a tu na przestrze1rni1 oikoilo1 k1jfo ... 
me nr a. 

Ja1k wi·ęc wndz1iimv tmska o na­
leżytyi stain be:zpi1e1czefrstwa pro­
wi1a;tu z.nafduij1e Teal,izia1cję w plaino·­
wie~i ~ wsz·e1chs1t:mnrnie poimyśla:nie.i 
dziia1lafoośd wladiz pioiwiiaitoiwych, 
z eirne.r g1i1cz1nym p. sta1ros tą N ar a -
jiewskim na czele. 
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pożarnictwo. 
Wydz.iał Powiatowy w Grójcu. 

(woj. Warszawskie). 

JaJk si:ę ' di(){W1i1ad:ujemy Gróieckii 
Sejmik powiiato·wy wyda.t1lrnwał 
w roku ubkgły:m na wailikę z po­
żairaimi sumę 7.500 zilro1ty1ch. Nato1-

miiast w miku bi1eżą.cym suma ta 
z1naiczni1e wz1raS!fa, bow1i1e1m w pre­
l1ilmiinairzu budżeit101wym na -rok 
1927 /28 su1myi p.rz.eznaczone na p10'­
żarniiictwo; wyino1szą jiuiż 17.20Qi ztł. 

Ni·ezaileżni1e od sum p.rzezna·czo-
1nyich na 1cele prz.eioiwipiorŻarowe 
prziez Sejlmilk . .odpo·wiiedlruie fundu­
s.zie •na te1ntiie ciel zostały p1rz,ekaza­
n1e J)lrzez. gmi1ny W11ejlskie i1 mi1e.i1-
skile. 

W roiku .ubi1egiłym gminy wyi­
da.~kowa1lyi 1na1 ten 1ceb 18.638 zł. 50 -
giroszy; w irniku bileżącym sumy 
te zmrni1ej1szytly SUę 1rni·eoo i· wynio1-
szą 17.800 z1t Qgókm w1iię1c sa­
morząidyi pow. O.rójed~i1ego pire:Ji:­
m1i1nuiją w m iku bi1eżąicym ma ·cele 
obr 01111y. prz·eci1wpo1żairo1we'.t s:uim ę 
35 ty1s1ięcy zt., rcio jiest jiuż kwo1tą 
dość poważną. 

Oprócz tY1Ch za:si1t1k6w pi1enięż­
mnch mLCLsto Mio1gi·elniica wybudio­
walo mU1roiwa1ną r·emi:zę s1traża­
·c1ką wiraz z: domem 1udo1wyun. 
Własną remi1zę budiuj1e równ~·eż 
Gr1ój1e1c; budowa j1est jtuż na ukoń­
czę:l}1iu, &'ldvż ca1tyi gmaich pokryty 
z1asta·ł daichem talk, Zie w miku bi1e­
żą1cyim iremvza oddana będzie do 
dy;sprozJ71cj1~ sttra~y. 

Sprnwa przepi·sów przedwpo-­
żaroiwJnch •01bow1iązuijącyich ma te­
reni•e powti1atów, zioistalla uiriegiulo­
wainia: ·w ten sposób, ż·e :ziosta!Io 
wydaine w fimmi1e ·oibwiie1s.zczeni1a 
sp.e1cj1a·lnie -roizpoirządzenbe, 1no1rmu­
ją1ce obowi·ązk,1 dążące na1 mi·esz­
kań·caich po1wlirahl! w związku z 'kr01-
ni1e:czinosc1ą p1rzesitirzega'l1'i·a bez­
pife:Gz.eńs1twa pożaroiwe·go w po­
wii·ede. 

Tien .pomyśl:nyi sta1n obron~ 
J)lrzedwporżairowej w po1wi1ede za­
wdz1iięczać należvi b. staiwście p. 
Grołąbowi• , obe1c:n1emu staroiśde p. 
Wyszk·oiwsiki·emu. 1niiestruidz101n emu 
dz1iiaJaicz1oiwlt1 ·p. WaJlJ1gó1rsk~le1mu, 
oraz „ rnależytemu uświ'adomieniu 
mi·ej1s1oowych obvwa1·erH. 

Dom sel]mikowy 
w Skierniewicach. 

W dniu 12 b. m. odbyiło się 
w Sk•ierni1ew;i1caich rnroczys.te: po­
S\V~ęceniie nowowybuidowaineg;o 
domu sejmikio1\veg·o. Dom ten mi·e-

śeił w sioibie wszyist1k1i1e biura po.­
wfa1toiwe ili saimo1rządiorw1e w: ogól­
nej l!i1czbi,e 10-!C'iu, oiratZ udz1ilelCL po­
mi1esz1cz·eń 7 ~mliul s tow·airz.ysz·e­
nii1om sp·oifoczniyim. Gma1ch domu 
sejm ikoweigo w1zirnile.s iio nryi z.os tal 
z d'a1ni1n spo1łecz•eństwa ca1ł1e~o po­
wiiatu ·ii sita:now;v piięfoną oiz.dobę 
Sk1ieirn~iewiic, o któryich imdJni1sifter 
spraw wew1nęitrnnyich P. gien. Sfa­
wo1j-Sk1ład:k1owsk,~ pio1w,i1edz1i1al w 
czaisd·e swojiej 1in1sipekicji: ·starostw, 
ż,e są „oaz ą 1czy1s tośio] 1v por·z.ą dkU!". 

Urnczys·tość zasz1czyc.iJ swą 
obeienośc,ią Pan Pir·ezyiderruV Rzp~,t-
1Vei oira:z pp. miln1i1stroiwJ1e·: Skład­
kowsk:r, K wfatkr0rw1sllti ii Niezaby­
tows1kii1. Przy1by1H rówrni1eż pp.: vi-
1ce-minister J.arns;zyrński, dyr. die­
partamenrbu W1eds1sbrod, woj1ewoda 
So1lta~n. d-·ca O. K. IV gen. Maiłia­
chowsk1i, kiom.. P. P. i1ns 1P. Toima­
nio•w s'kJ 1] 1i1rnnJi.. 

Uczn:i1e zj1ech:a1l:j rów1rui1eż p1rzed­
sta,witciele olko1liiicz1nryich 'kió~ zii,e­
mitańsktkh lii mi1ej1scorweg.o spo~·e­
cz·eńs1tw1a. 

Tłumni1e z,girnmadzomai ludnlQiść 
erntrnzj:a.stJ,ncz1ni1e wiiltaiła Pa1nai P·re­
zydenita ·1 ·C'zł1onków Rząidu1. Po 
poś wiięoe1rniu1 gmaiehiUJ Starostwo 
i1 Ma·gi.stra:t poidiejmowa1ło Palna 
Prezyide1nta śnkudainJvem. Pan Pr1e­
zyide1nit prz'Y1jlą1V iddi1ladę miejs·cn­
wyich oddzila,lów woj1skowyich 
oraz dzia:faaiąc.yich ina 1teir.en1i1e po­
wi'a•tu 01rgaJniizacj1i1 p. w. Wiileczo­
rem, ju:ż po ·wryj,eźd1z1i1e Pana1 Pr.e­
.zyidernta, odlb1y1l1 siię obiad na ·CZ'eść 
m~inilstirów. . 

Wz1ni esi:en1i1e m 01numenfa1l1111e go 
gmaichu se.ilr111i1kr0we·gio j1es1t pięk­
nym ~1 wYJmo!W:nYJm dioiw:od:em 
swężyist·ośc1±, ·i1nd1cj1aitywy ·] u1s.po­
~·eC'zni:enJ·CL mi1eszka·ń1cówi piowiJa.tu 
i samoirządlU! po1w.ilait101w1egio. W,iiel­
ką j1est to róiwntlież -za-situ1gą sfam­
stvi skii1emi1ewilck:i·egi01, manegio 
i wybiit111ego dz.i'ałaC'zai sammządo­
wego p. Oaj1e·ws\ld1e1gio, któr1ego 
świaiU.emu kJie1roiw1niiicitwu zawdz,ię­
cz:a1 pow1iia1t Sik1ilernlile 1wilc.kii1 sw6j 
rozwój. JeS't fo 1rówmJeż wi·elką 
zas1lugą Magii1s1t1rn1tu 11 tyich ludz1i, 
którzy 1nicrdaj1ą iton j1egio piraoom. 

Sama idea wzinosz1en1iia tak.ilch 
gimachów zwii·ązkiorwych, jak 
ski1erni1ewkld, gio1dina jest j1ak·naj~ 
żyiwsziego 1~01pia:rda". Należyi też 
sądz.1ć, ż.e 1i1nne samo1rządyi pójdą 
w śllaid z.a Sejmi:k1i'em ·1 Wyidz·iiał1em 
w Sk1i1~1rniew1icach. 

I ' 
I 
I I ' ph. I 
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Nowy regula:nlln wyborczy do 
rad miejskich. 

Miiniistersitwo Sp·rnw W·ewmętrz­
rnyich 1mzp1Qirząd:ze1ndem z d. 24 ma­
jai 1927 r., wydal101 r.eg;ulamin wy­
bo1rczy do 1raid mi1ejlsk1i1ch. No1wY 
teini regullamin stWii1erd:za, Żre wy­
bory · do rad m1i1ejis'ld ch odbywa1ją 

Święto Sportu i Przysvosobie.nia 
wojskowego w Mińsku-Mazowie0 

ck im. 
Udział Straży Pożarnej. 

Dni·a 26 maja b. 1r. oidbyl·o się 
dorio1cz:ne świ1ę to spm·tu1 t P. W. 
w Mi1ńsku-Mazowi1ecki1111. 
Świ1ęto tto zg1rnmadziillo . Hczne 

Zla'stępy mloidziieży:. 
W zgiodnym mdymiku, ramdię 

przy ramiien.iu, sta:nęlyi huke 
szkol1n1e z giimnaz•j/Um męskiego 
w Mi'ńs:ku-Mazowi1e1cki:m i1 s1emil­
narjum 1nauiezydelskiiegio w Sien­
nncy;, odd'z1i1a1ly: Zwi·ą'iku St.rz.e­
l1ecfoi:egio1, Tow. g.imn.. „Sokół", 
Zwi·ązku łfareerstwa P·oilsiki.ego·, 
Ochotn:iiczej Stra:żv Pożarnej, 
Zwi1ązku Ml1odzi!eżv Wiie.isMej 
orraz oddz'iaily żeński1e' z g-iimna­
'Zium, szJkolyi ha:nidlo1we.i1 i1 Związ­
ku S trzel•e1cki1eg10•. 
Prz·egląd silt wyipadf ba·rdzo do­

brz·e; do1s:k1omał·e wy1111iikiD 'lekko­
aHe•tyiczine, piękne pokazy g'imna­
~stvczinie i0ddz:i1a;fiów ż·eńskkh i· me­
skilch, ci:ekawe1 ćwd1czieinli1a w10jskio·­
w1e idowi1odly, ~e wvszkioil1e1rni:e: •od­
dzJi,alów pos·umęłio si1ę znaicznie nia­
p1rzód. 

O ·za1inter·e·s-01wami·u si'ę Świętem 
P. w·. w S'Z•er10lkiich w1ars•twwch 
spofieiczeństwa świ1adiczyi n11ezmi1e'f­
na:e lilcziny udzi1ał w kiomlited e oir­
.gia1ni1zacyj111ym Święta naj1wvb'iit­
n1i1ej1szy:ch p1rnedsta wideH s1pio1l1e­
czeństwa i wfadz z·e starrostą Ko1-
wails kim, Du1cho1wi.eństwiem, p. puif-
1mwlniilkii1e1111 Pia~e ckim - dowód­
cą 7 'P. UJfan1ó1w 11 burmistrz-em Kra­
jewskiilm na 1cz1e'11e. Duchoiwi'eń­
stwo oig-l1ois!i1lio1 z ,ambon oi t1em śwti1ę­
cie, zachęc.ająJc 1parafjan sywch do 
wziięciiia w ini1em 1U1d'ziilału1, a ks. 1xe­
fekt Dziąg" po iodprnwi.ornej 1na iill1-
ten:cj1ę orga;ni1zacyj woj1s~ko1wo-wv­
~horwaWtczyich mszy świiętiej, wry-
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się na podsta;w1i•e równ1eg01, po .... 
wszeichneg.o, tajnego1 il bez.pośred~ 
ntegio giloso•wan1ia, orniz z urwzg•lę­
drni,endiem stos unlmwe go 1roz dz iia1lu 
m ainda tów. Omi1na stanowi .ie de n 
okręg vvvborczy, .i1edmak dla ufat­
wii1enii1a gJ1oisowamiia j1est dz1i·elo·na 
przez gitówną k·oimisję wyborczą 
na obw ody glo1smvainiia. Wybory 

gifosi'l podrni101sle p1rzemow1•eni1e do 
zgromad'zio1nei1 z cail·eg·o piowi1atu 
mtoid1z:i-eżv. Wide UJrzędów, oir­
ga1ni1zacyj S])01łeCZil1Y1Ch r P01SZ•CZ·e­
gólny1ch 10isób · nadesła1tio na r6ce 
pirzewodni1czą·cego Komi:t.etui goirą­
ce żyicz1eni1a 10iW101one.i p1racv dla 
orgain1i•zacj11 P. W., hiio1rąCYiCh 
udzi·a1l w świ~ę·de spioirtowem, a 
ni1ektór·e urzędy, i1rns1tvtrnc.ie ·i1 o·so-­
byi zg-f.osi.fy od s;i1ebi;e, nagmdyi dla 
zwyrdęskkh za1woid11dików. 

Prz.eszloi 2: tysią.c·e publiicz1no·śd 
przy1,g-;lądał10 się zawodom, co n.a 
stosunki· p.mwiinc.imrnlne stanowi 
dość pokaźną li!czbę. 

W pirz1eiddz;i1eń święta w1·ecw­
rem odbył się urnczvsty ca·p­
strzvik. po1ląiczo1ny z przemairszem 
prnez miasto oddz.iia1lów P. W. 
z wtaisną m'ki1estirą 1i pochodniami. 

W drnilu święta prz.eg1lądu od­
działów P. W. dlokon1a1l prz.edsta­
wi1del D_,cyi O. K. p, pulk·o1wnik 
Pi'aseickt w ohecniośie.il P.r1ezvd.i1um 
ttonoiwwe'R10, Kiomi1te tu Or giani1za·­
cyjn ego•, dowódcy Baioinu Marne­
wrowegio ~ mj.rn Mus•i1a:l·orwkza 
i1 zapri0szoiruy1ch gośc:it. 0111 też 
przy·jął następ1ni1e defifadę, prowa­
dzoną przez ofiiice1ra P. W. Ba•o1nu 
Ma:newwwego kiapii:tana Studzi1ń­
ski1egio. 

Prnemówi1eni·a wygiłoslilii: p. sta­
msta Kioiwa1l·sik1i1, p.pulkioiwnik P1ia­
sec'ki1, dyr. giimn. •ż1eńskiiego p.. 
Oksza-Strzielie·cki1 ir P. Dr. Roz·en. 

Na część spo'l'towo-w1oj1skową 
złiożY'lv sii·ę za1wody lek.ko-a1tle­
ty1czrne ~ ćw1iicz1ein Da wi0d1skowe.. W 
zaiwoida1ch lekko-a1leity1czny;ch naj­
lepsze wyini\k-r osiLągnęlii: 

w rzude dyski1em - P1i•etkie­
wi:cz - 29,03 mtir.; 

w rzuoiie oisz·cz·epem - Świ1e1cz­
kai - 38.61 m. ; 

w p.chlrnięc:iru k1uilą 7,,25 kg. -
Piletki:ewicz - 9 ,60 m.; 

z1arzą;dzają: w miastaich ni1ewy­
dz1Vefony•ch z powiatu - starosta'~ 
w. mia:staich wvidziefony1ch z PO'-· 
w:iia tlll - wojlewoda, wreszd1e w 
sit. m. Warszwwie - mdlnisteT 
spraw w ewnę trzinryich. N 01wy ten 
regulamiin us'll1nie d·o1tiyichczasowe 
brakii i niiej1a1sn0iśeiii wyboirów. 

w siko-ku widal - Łada - 5,53 
mfr.; 

w skoku wwyż - Plietkiiiewi cz. 
- l,SS m.; 

w skoku o tvcz1ce - Kaska -
2,3D m.; 

w bi1egiu :na 100 mtr. - Kaiska -
12 m. 4 sek.; 

w bi1egu .na 2,800 mtr. - Chro ... 
sfowsk1D - 9 m. 22 sek.; 

w pręioi1ob0ijiu wo1j'sk.-sportoiw. -
Kaskia; 

w pirz·eci1ągan:i:t.11 11i1ną: drużyna· 
straży ogniowej ochotniczej w 
Mińsku-Mazowieckim. 

Zwyicięskiich zawodni1ków na­
giroidzono ~etoinami ii dyplomamn 
ornz przyibornmi l1ekko ... a1tl1e1ty.czne­
mi, wr.ęczoinemi1 w imi1e:niu Komii­
t·efoi Orgianiza1cyjnego prz.ez pa­
na stcrmstę Kowalski/ego. 

W zawodaich sedzimvalk p, dr. 
R'01z1e:n, p, i1nż. Deducho1wski, p . 
profosor Pi1otrowskji1, p. P'f'Ofeso•r 
Karwowskd·. p. pio1r. ~ażuchowskif, 
P. Caune, p, Skręt, kpt. St:udzi·ń-· 
skil. 

Op1rócz zawodów l1ek:ko-aitlie­
tyiczinych i spmtoiwy1ch odbył10 si .ę 
szereg po1Yi1sów z p, w.; mi1ędz-y1 
i;nnemE ciiekawv P101kcrz obchodze-
11i1a Sii.ę z rnaskamb gaz.orwemi1 il 
użyicia ilch w wake zademo1nstrn ... 
waila ko'11ejiol\va straż p101ża1ma. 

Podczas zawodów ·i' pokazów 
giriata •or kii•estra mi1ejscoiwej1 Ocho1t­
n1czej Strazv Fo,ża:mei 

Ki1erowinktwo fachowe śwrętat 
P. W., spoczvwiailo w reku ofke­
ra P. W. kaDHaina Studz1ilńskii1ego. 

Cel świ ęrta jakio przeg-ladu wv­
sz·lml·enva ii C'ZY'n111iik1a woipagandy 
zo1stail w ca,le.i p1elnii os·iągrni1ętv. 

J esiiieninle zawiodrv o mistrzostwo 
w spoird1e V strzda:nilui zgromadzą 
~nów n~·echyibrni1e z icaf,eR1o po1wia­
tu mfodzi1eż .j1esz1cz1e bardzd:ej spor­
to1wo i1 woijskioiwo przvgot101waną„ 
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PRZED ZJAZDEM 

Goście zagraniczni na Zjeździe. 

Według zgłoszeń, otrzyma-
nych prnez Głów;nyi Zwii1ązek·, do1-
tychczas już zadeklarnwa1ly s1ę z 
uidz•i1afom w Zj1eźdzd1e .t Wyistawie 
delegacj.e nas1tępują!4y1ch p.ań:stwi 
~ związków: Cz1eicho-Sfo1wa1cj'i1 w 
skiłaidzi1e 6 prnedstawid1eh ofiicjal­
nyich; Śląska Czeskiego - 3 
przedstaiwideli; Jugo·slawjit - 2 
prz eds ta wi.oi1elii1; Esti01n.i1i1-2 prr z ed­
s ta wi1oi eli1; Ł·otwy - 2 prziedsta­
wide'H; BelR°j!~ - 2 p·rnedstawii­
c'i1e1l1 ornz Zwią:zku Jugoslowi ań­
sk;i·ego w Zagrzebiiu - 2 pirz.ed­
stawilcfoU. 

Oprócz ty;ch prziedstawiildeH: ofii­
cjalnych, przybywają•cy;ch w cba­
rnkteTz1e repr1ez.entaintów swo1iich 
Związków państwowych lub 
dzielnvoowyich - wvMera s1ię 
szereg wyiciieczek strażaickiich 
zwlia1sz1cza z Czeichoi-Sfo1waicjii. 

Spodzdewa1ne są obecni·e dalsze, 
zgi0rsze1111ia zagraini1cy, tem bar­
dzi1ej, że poiczyini1one Z<)'Sta1lv od­
powiednie ulgn na wi·zv pa1szpoir­
to\ve. 

Liczebny udzi.ał strażactwa 
w Zjeździe. 

W edfUJg danych, będą.c.yich do­
tyichczas w posiadaniu Glównegio 
Związku, a opartych na zglosze­
nia'Ch, nade1słany1ch przez Związki 
W·o.j1ewódzkiie, udz1i1a·l strażadwa 
w Zjeździie będzie przedstawiał 
się pod względem lTiez.ebnym w 
sposób następujący: 
Najwi.ększą oczyw1i•ście· ifość 

zgło\szeń wyJrnzuj1e Związek Wiel­
kopolski, z którego wy:bk~irar się 
na uroczystości· zjazdo·\v„e 2,750 
strażaków. J es•t to liczba wprost 
impo1nu.iąca, a·czkolw1fek .iednocze­
śrni;e zupie1lni1e 1Ufzasadlni·ona:. Musv­
mv bowi·em wziiąć p.od U1wagę, ż·e 
p;rzeciileż stira,ża'C't,wo wi1elkopoiiski(e 
wvstępu}e na Zjeździ·e w rnH 
gospodarzy, a wi·ęc muSi~ wystą­
pić jakmajokazalej1. 

Ni·e wątp1imy pirz.etO\, ze z tej 
lilczbyi zgfosz'Ci1111ych Druhów W1iel­
kiopo.l ain n i1e zb r akni1e n1ikiogio'. Co 
więcej, nre wątpimv a1nib na chwilę, · 
że ten masowy: udzi1ał strażaków 
pocią·gni,e za sob'ą równie· wilellką 
Hość delegatów wryidzfaitów. miast 
i( samorządów wogóle. St.ralżadwo 
wi·elkopiolsldie zda na Zj1eźdztle 
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WYSTAWĄ PRZECIWPOŻAROWĄ 
W POZNANIU. 

wi1elkL ·egizamiln ze swe1j .iakościo-­
wej~ Hośieiiiowei 1i! oirgainli·za1cyjnej 
spr a wnio1sc1•. .EgzamTinowi1 temu 
przygilądać się będz1i1e parę tys1ię­
cy strażaków z całej Po1ls1ktii. 

Ni1e mni1ej1 lflczniiie tQlbsyilai Zja:zd 
Zw. Warszawski, z któr·ego do­
tychczias zgl10is;i1ło ud'ziiar 724 stra­
żaków. Oprócz samyich uicze.s·tn1i1-
ków j1edziie -równileż odd1Z'ial' rnpre­
zentaicyj1ny, któtfy stani·e do zawo­
dów straża1ckiiich we wszvst:ldich 
trz,e-ch giru1pa,ch. 

Uczinii1e rów:ni·e·ż wyibile:ra się na 
Zjazd Związek Kielecki, któryi wy­
syfa 660 strażaków, oo j1ak ina 
zina~czni1ej.szą ju,ż ni1eicn 1odlegfość 
od Boz:nainila, jest z1e wsziech mim· 
g;odne podkir1eśleni1a. 
Związek Łódzki wysyła 457 

strażaków. Nail1eży j·ednak p1rzy­
pusziczać, że! hezpośrednii1e są­
si,edztwo z wo1.iew6dlz·twem Po1-
znańslk.iiem, a więc bliskość i: do­
g.od1no1ść komuniilrnc.iiL wipłyiną 1na 
zwi·ększe1niie tej 11i1czby. NDe wąt­
pimy, ze Druhowi1e z wo.i1ewódz­
twa Ł6dzki1ego doil1ożą wsz,elkkh 
Sit.a;rań, aby nile dać s1iię -wyprze­
dzić ·iirunym, odl1egl1ejszym Związ­
kiom. 
Związek Lubelski wysyilai 0igó­

lem 380 strażaków. prnycz·em licz­
ba ta rówrni1eż naj1pra;widop0idobnilej 
ul1egni·e zwiększenht Zwłaszcza 
te zwi'ązkh okręgiowe, któr·e mają 
dogodnuejszą komundilrncję kolejo­
wą, ·powi1nny g.r:emjia1lnve wyru­
szyć •na Zjazd. 
Związek Pomorski wysy1la na 

Zj1azd 352 strażaków. Wobec ni•e­
wiiel'kiiie1.i sif.GM11nkiowo Uloś·ci1 straży 
ochotni1czyich należałoby żyiczyć, 
a·by możl'iwiie duża Hość cz1lio1nków 
stratży przvmusowvich mo1gla 
wz:i'ąć udziJał w Z.ieźdz1i1e przez 
zo1rga111itzowanDe wydeczek z po-
s1zieziególnyich mi·ej,sww1o•ŚiCL Po­
mo·rza-. 
Dość 11iicznile, ]ie1że'H1 weźmi·emy 

pod uwagę odległość od P10.zinania, 
wyj:eżdża na Zjiazid Związek Ma­
łopolski, który w-ysyla 216 stra­
żaków. Byiloby j1ednak 1rzie1czą z1e 
wszech mi.ar po1żądia1na. aby liiczba 
tai zinaiezniiie si.ę powiię!kszyla, a to 
ze wzg;lędu ina slaby sro1sunkowo 
koin.taikt między na•sz,emr ·zaichod­
ni·emi, i wschod111i1emD poil adami 
kraju. 
Związ'ek Krakowski zgłosił do­

tyichczas 193 strażaków. co nie 

j1esń liiczbą wi1elką, j1eż.elii wezm1e­
mv pod uwagę obszar Związku, 
1U0iść straży li nvezbyt wi1elki1e sito­
suinkowo ·oddaleni·e od Poz:nan-iia. 
Należy sądzić, Żie da'lsze dodat­

ko1we zgil1oisz,eniia druhów z Kra­
k1owskiiego wyidatnile tę li•czbę po­
większą. 

Związek G.-Śłąski wysyila 179 
strażaków, co }est li1czbą jaik na 
obszarr Zwi1ązku dość dużą. Ule­
gni•e 01na jednak równi!eż pewne­
mu z więtksz·erniu. 

Odległy Związek Poleski wy­
biie:ra się równi1eż do1śó liicznf:e ho:­
wiiem w 107 łudzi. Jieże.U. zważy­
my; na trnd:nośoi: ·oirgainiizacyijne, 
z jakilemi walczy ten Zw1·ą·z1ek, -
ni1ewieltką 1Hość straży, wreszd1e 
na koszt przejazdu, to do.jdziemy 
do w.niiosku, że wyslain1i1e tatkiiej i1loi­
śoi ludzil j1e1st dużym i iehluibnyim 
wvsii1lk1i1em Z wi·ązku. Z tych sa ... 
my;ch jednak względów, tktó.re po1-
dawaliśmy pirzy Zw. Ma1loipo1skim 
bylby pożądany jesz·cze liiicznie..t­
szy udzi.ail D to j.u•ż nawet nii1ety1lko 
strażadwa, ale i przieidstawidelii 
samorz(l!dów wi•ejskkh 1ornz mi1ei­
skiich. 
Związek Nowogródzki wysyilai 

80 strażaków, w czem dw11e dru­
żyiny k·oinkursowe. Nie wątpimv. 
że wraz z,e stra:hadwem pojadą 
liic.zini·e prnedstawki1e1le miast ~ 
gmin, którzyi umoż1iwią t·eż wY­
jazd j.aknajwtększ.e} lkzbyi człon­
ków straży przez wyido,staini1e dla 
nkh odpo1w:~ed1nkh zapomóg. 
iwiązek Cieszyński wysyfa 71 

strażaków. co nile j1est Hczbą zbyt 
wi.eliką nawet w sto1sunku do 
obszarn terytorjum, j:e•żel1E zważy­
my na stosumllmwa bliiskość 
Związku od m~1ejsca Zjazdu. Są­
dzimy więc, że.• zn:ajdzie si1ę wielu 
st1rażaków:, którzy: zechcą· uj.rz.eć 
piękme i efo1kit.0iw;ne ćw.i·czie'l11iia, któ­
re Zwią·ziek przygioit·oiwyw'U'}e .na 
Zjazd. 

Równii'eż nJieHicz111die stosu1nkowo 
wystąPi Związek Białostocki. kf.ó­
rv zami1e:rza idotvchicz1as wysłać 
45 strażaków. Ucznv udziaf stra­
żactwai w tegorn1cz1niyim zj1eź.dz·i•e 
wio1.i1e.wódz1~iim, który byl· bodaj 
najilDcziniiejszyim ze z•jazdów w ro­
ku hiieżącyrn, ka7Je sądziić, ż·e licz­
ba ita uleg.nii·e znaicznemu powięk­
szeni1u. 
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Najmn1i1ejszą stosunkowo ilo1ść 
strnżaików w:ysyiła Związek Wi­
leński, gidytż tylko 20-tu. Rozu­
rniiemy caiłkl()1wiic:i.e trudnośic V pły­
n ąice z od'liegili01ścit Związku '1 prze­
szkód 01rgam1uz:aJcyj1nvch, j1edrnak dla 
ludiniośd n3!s1zy1ch Kresiów Ws1chod­
ni1ch w•o,góle z1etknięde z Wi1elko­
polsiką będzii1e miculio ba:rdzo dużo 
'kmzyśc1L Stąd też byiloby rzec'Zą 
ibairrdz10 ipo1żąidianą. ,alby wit:adz,e isa­
moirząd01w e daipomogiłv delega­
cjom straiżaic:k1im do wyjazdu. 

Dotyczy to przedewszystkiem 
właśnie delegacyj z odległych 
ośrodków kriesowych. Z tyich oko­
Hc gminy, miasta i wydziały po­
winny we własnym. dobrze zro­
zumiałym interesie wysłać odpo­
wiednich delegatów-strażaków na 
Zj1a:zid ·i~ wyistawę do Poz1na1nia. 

P. S. W os.tatni1e] chwi1Iii do­
wi.aduj1emy sdię, że 1ilo 1ść zgitoszo­
inyich na zjraJZtd stra.żalków z woj .. 
Łódzk,ilegio do1s1iięg-a lliiczbyi 800. 

Udział Głównego Związku 

w wystawie. 

Na Wyst3Jwę Pirzedwpioiżairową 
w POlzinarnitu przygioitowvwuj1e Biu­
ro GL Zwircvzku sz.ereg ni1ezwykle 
ci1ekaiwyich dainyich sitatysty.cz­
nvch 1i1 wyikir,esów, Hus·trującyich 
cail·olksztairt roz:wJQijiu tD sfaJnU obe•c-
1ue·gio po·ża•rniictwa w Polsice. 

Odipowi1edirni1e ta;b'lilce s ta tyisty.cz­
ITTe 'illuistww.ać będą .rozwój stra­
ży: ochatnliiczYich, zawodowyich, 
lkr0foj10rwyich, sz'kioilini}71ch, oirgani·za­
cyj1nyich (jaik nip.: hairioeirskich) 
oddz1i1eln1i1e dla ka,żid:egio wo~·e'"" 
wódziwa. 

O dpo1wi1ednile wYtkir1eisy sita ty­
s ty1czrne będą lllWYiPUiklaJtv <rnlo­
ksztaiłt 1roz.wo1.iiUJ paŻiairirni1ctwa w 
ka:żdem wo1j1ewiództwi1e od:dlz.i1e1ln1ie 
oraz - dla ·p101rówlJ]aini1a - na j1ed­
ITT1ej tablii1cy we wsz.ys·tkliich woje­
wódz twa'Ch. T aJk1i1e same itab I i1oe 
ifostww.ać będ:ą ten wzwój suma­
ryiczn1ile dla 1cal1e., P1oilsk'ii. 

Op1rócz plQIWYższvich da1nyich 10lf­
ga1nilzacy1j1ny1ch wy;kiresv ii itabliice 
przedsta1W'i1ać będą stoisurne:k lii­
eziebny s.traży do ogóhl ludinośd, 
tNyrtiodUJm iw' klm1. kw., Hośd 
ogólrnej1 ·zabu1do1wań 'ii 1tlo za!rówino 
w posvcziególny1ch wio.iiewódz­
twach, jiak 1też w 1cal1e'i Pio1lsce. 
Będz1Le .rów:niież 01piraico1wa:nty 

speicj1aln1V1 wy!k:,rieSi, 1iilustru.iący 
udzila1f ·zw1i ązków wo]ewódzkiich 
w pira1ca1ch ica1Ir0 1śd Ot Zwi·ązku. 
Obeionv sta.:n1 rio1zmi1esz·cz,eniia pla­
cówek strażarckiich w P101lsce o-raz 
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ich związków, istni1ej1ą·cy1ch w po­
szcz1egól1n~1ch pio1wnata1ch i \V·orje,... 
wództwa·ch ilustrować będzi1e 
specj1al.rni1e wyko1nana wi1elka mapa 
Po1lsk•ii z ·odrpr0w1i1edni,emi znakami·. 

Udział Związków w wystawie. 

Oprócz eksponatów Ol. Zwi4z­
ku wystawione będą w Pozna­
niu prace statystyczne, wy1kresy, 
sp:rawio1zdain1ia, 1rysuin1kii 1i fot·o,grafj1e 
posz1czegól1nyd1 Związków W1oj1e­
wódzkich. 

Z \vła1sinemr eksponatam] wy­
stępU'j1e między i1ni111emi Związek 
W1i1elko,po1lskii. którv wystawi 
szer-eg nii1ezwykle dekawyich zbi10-
ą:ów o charakterze muze.a'lnvm, 
.i 1alk np.: Siikaiwlk~ POŻaJrniiez.e z PIO'­
czą·tków l8-g10 stuledia ł wide .i1n­
ny1ch. 

-Swojie prnce, wvk1r1esy r zbilairy 
wystaw1i·ą jrówni·eż Zwliązkrk Łódz­
k1i•, Lubelsk~ ·1 K1i·efocki'. Bedzi·e to 
ni:·ewątpliwi1e piękny przvikiad wz­
wo.iu ·pożami1cit1w,cu w tyich woj1e­
w·ództwcuch. 

Byfoby rzie1czą inaderr pożądaną, 
aJby wiszystk1iie iill:im1e Związki· rów­
nież ohesiła.1ly \Vyts.tawę swo•.iiemi 
zbiorami', oo obok wykresów Ot 
zw,jązku da1l1oby pełny ·oibraz obec­
nego stanu porżarnidwa w na­
szvm krraju. 

Udział miejskich straży zawodo­
wych w Zjeździe. 

W Z.i1eź,dzi1e Poiz1nańsk4m w1eźmi1e 
równdeż udziiat szereg- straży 
mi1e.iskiiich. Między i1111nemi,, .irak 
doW1iia1du,jremy siię, Miejska Zawo­
dowa Straż st„ m. Warszawy W·Y''" 
rusza 3-ma samochodami w s.He 

SPROSTOWANIA. 

W n-rze 23 „Przeglądu" w dziale 
„Przed Zjazdem .i Wystawą Przeciw.po­
żarową \\. Poznaniu" wkradło się parę 
btędÓ\\~ drukarskich, a mianowicie: na 
kol. 388 \Y' \Yierszu pierwszym od góry 
zamiast stawa „strażnictwa" winno być 
„strażact\ya"; w wLerszu czternastym, 
zamiast „Przeglądu Po.rannego" \\inno 
być „Przeglądu Pożarni1czego". Na kol. 
389 w wierszu piątym zamiast „jaknaj­
bliższego" powinno być „jaknajliczniej­
szego". 

Wreszcie na kol. 386 \\'e wzmiance 
„Stosunek samorządów do „Przeglądu 
Pożarniczego" ustęp drugi wzmianki wi­
nien brzmieć: „W ~wyniku teg·o zalece­
nia Redakcja „Przeglądu" Z\\1rócila się 
jeszcze od siebie do wszystkich pp. Sta­
rostów prosząc o zalecenie podwładnym 
Im czynnikom nadsyfania wiadomości, 
dotyczących działalności tych władz sa- . 
morządowych na polu pożarnictwa." 

20 ludzi, a mi1aJniow11ol'e: komen­
dant, k.a1pifam oddzda,l.u ~ 18 sit1raża.­
ków. Cał,ą dro~ę ·z Wa1rszawy do 
Pia.zrna:ruia Straż przebędzie na sa­
mochodach strażackich pod 101so­
bi1stem do·wództwem p, kom en- · 
danta I. Pro1korppa. 

W 1czasi1e -drogi~ prnep1rorwadz.o"" 
nie będą ćwncz1enfa dośw1: adcza'lne 
z samochodami strażackiemi, ma­
.iące na ·cielu s.pira1wdz1enii·e iich wy­
trzymafośd' :1 przy.diatnośoi. 

Za!równio saima wyprawa, po­
myślana ·z 1napra wdę euiroipejsldm 
rozmachem, jaik też i występ 
St,rażv Stałiecznej na tereni1e Po.­
znania 1bu1dząi, rzecz 0icz1Ywista, 
ł a twoi zroz UJmi1a1ł1e za1iil1ter es•o•w a -
ni1e wś1ród snratżaJctwa . 

Arzybęrdz1i1e równi1eż na Zjazd 
Straż M11e.fsJka Zaiwoido1wa z Byd­
go·sz,czy ooid dowództwem p. ko­
mendanta J. Mvlewsikiiegio maz 
Straż z m. Ładzii1, któirn p.rzygiotio­
wywuje s~.ę do sz1erregu bardzo 
crieika wyich poiJ.rnzów ii porp-isów. 

Przygotowania w Straży War­
szawskiej. 

W związku z przygofowaniami 
strarży mi·ejski1ch do· z'1!wodów od­
bywają się w tyich straiża.ch ener­
giczne p1rzygotowainiia próby 
ćw·l·cz·eń. 

W StrażYi Pożarnej Wairszaw­
sldej ·odbyily1 się w dlniru 17 .. ym 
cz.erw·ca r. b. za·wody pomi.ędly 
5 .. ~;u is1tln11lejo,cemi oddz1i1aiłami. Za­
\1:ody ite m1 aly zadecydo1wać. któ­
ry z oddziałów, W1Yikaz.awisjzy; niaj­
u:ększ.ą spraw:ność, wyruszy na 
z.;azd i zaw1od~l dn Poznan~a. 

Na terrem.ii1e \\.11ę·c koszar I-go nd­
dziaJu (przy ul. Nal1ewki' 3) odby­
ty siiię zawody mirędzyoddzial·o­
we z nast1ę,pująicym pro1g.ramem. 
p .rzrejiazd samo1chodem-mo,topom­
pą na przes1trzen1i; 430-tu metrów, 
rozłożernire lii111jii wężio'W!ej: 100 
metr. od hy1draintu doi mo1tioip1oimpy, 
40 metr. od. moiło1p1ompy doi rozga­
lę.zi.enfa1 il dwi.e ilirn~e wę.:żi0iwe oid 
roz,galęzienira - jednia 410 mtir., dru­
ga 20 mtr.; wej1śc1i •e z liinją wężo­
wą po drabioni.e meiehanikiinej (dra­
bilrna starta mzs.u1nuęta) ,li podanie 
wody; wej1śoi1e po hakówka·ch na 
3-.cie piętro i1 uratmviani.e p10 lin­
•lm1ch lub za pomo·cą a1piairntu ratuin­
k0iwegi0 KO-n1i1g:a 6-cLUJ ludz1ii. 

Na,j'1epszy czas za ·ca.tikowi11e 
wykr0ina1rni1e te.i aIDcj1i w1raz ze sp.ra­
wi·eni1em i złożeniem narzędzi 
uzySlkał III-<Oi oddziaJ (6 min. 12 
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sek.). Naj1lepszą j1ednak spraw~ 
n!ość ii naij1w1iiększe metodiyicz1ne 
oipano warniie ćwiic.z'e 'ń wykazał. w 
myśl j1e1d!noilliit1ej oipii1nj~ pir:zedstawi­
tCile!il miasta ·i Gliówrne-go· Związku, 
V -Y' oddz'i1a~. Z powodu p1rz y.tem 
pewnych odrębno1śo~ w systemach 
ćwiczern1i1a posta111ow1ionio odbyć te 
za1wody międzyoddzfailowe po­
wt'órnie. 

Na z1ruwoda1ch t;y·ch 1ohe1m] byH 
pip.: wiice-pirezyidJe1nJfi miia1sitai Wa1r­
sza1wy J wikorwsk1i, ,p.r·ezes To1w. 
Ubi. „Piiaist" Ii. Bairy1lslci 'U z rami1e-
1111i1a. Glówrn1e g10i Z wi:ązikU! •naicz. J. 

.zitnoma}er, 1oraz 1przedstawici1e} 
„,Przegl. Poż." 1red. S. Pągio·ws1k:il. 

Zaiwod'v odbyiw:aih11 s1ię p.od 101so­
bi1s:tem lk1ierow.nli1ctwem kom. I. 
P .rokoppa1• Posizicz1ególnemli 1od­
dz1iia1l amr dt01wodiz1iiH 1s.iler ża1rnc1i1 . D0i­
d1a1ć też 1naletży, Żie w1sZAelkLe prace, 
z1wiązane z wyszlko·lerni1em oddz1i1a­
Mw na zawodyi, pozo.st1aij1ą pod 
hezp101średlllli1enn 1kiilemwn!i1ctwelm 
porr. MaJH1nmvs:kri1e1gio1, 'który. ·też 
ozuwJaf nrad' 1caląi isfrio1ną tiechniczna 
tych zawodów. 

Przygotowania w Straży Łódz­
kiej. 

Do z:aiwodówi w Poznaniu w 
grnpi1e straży mvej1sk1ich sta1r1ri1e1 z·e 
S:tirnży1 Łódz.k1i1ejt V-yi oddz1iial .t·ej 
Sbra;ży, 1i1s·tnii!ejącv p1rz:y Z.]edno1cz101-
111y1ch ZaJkladaich Szefolern li\ Groh­
m1ana. 

Jedna z pr1ób ćwii1czeń ko1nkur­
sowyich 't1egi0 oidctz.Dalt11 przieprorwa­
dzona zoistaila w dm1ill.ll 13-ym 
cz·erwcai i· wykazaila petlne opaai.oi­
w1a1rni1e Nz,ez st:ra1żaik6w metod bo­
jow ego wyiszllmlernriiai. 

Podforeśl1ić WYP'adia, że zawody 
w girupi1e s1tra:ży sta~y1ch mi1ej:sk1ich 
budzą sziez1ególnile wieilki1e za.i1nte­
rnsowa1rni1e, gdyż ćwliicz1enrra wspóf­
zawoidiniie·zą;cyich w tej giruprile stra­
ży będą p-01wstawać nai wysok·im 
poiziiomie. 

Na próbaich ćwilczeń w Łod~i 
obecnyi by1t ·z rami1ernd1ai „PrziegL 
Piotż." red. S. Pąg;owslkri1, '.kitóiry WY­
bral s;ię tam specfa1lniie w edu za­
poz1na!lliia siię z ćwkzen!i.amil meto­
dyicznemii w rn1ziklaidai111iJUl liin.1j1F wę­
żo•we], g;i/mnastvicznemn 1i lekko­
a Hety1czniemi1, jakiiie cl!ruiy1r11a: V-gio 
oddz1ia1lu Sittra·ży Łód'zkii1ej1 p,rzepr.o­
watdz1~ w Poz1na1r11iu j:a1lm ćw1i1cz1e1niia 
pokaizowie. 
Możemy st'\v1i 1erdzić, że będą to 

ćwi1cz1enikt: bardzo 1interesują1ce 
i pouczające. 
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Ni'eco uwag do Druhów uda.(ą1:ych sie na zjazd. 

Sz,e1rie1gii UJC1z1estn1iików III-go <>Ról-
no-państ•wowie·g:o Z'i~zdiu będą 
baiczni·e i0ibserwio1wane 1Przez 
mi1eszkań.ców miasta J?oizniarniia 
i przez luldruość tyich ośr101dków 
Wiefkoipolis~d, 'które zwii1edzane hę­
dą przez delegatów strn1żiy. 

Śmi1afo, \twe mo.żn1a, ż,ei ka.żd\ 
w1ielkop1ofarn1i111l wy.rab!iać sohi1e hę­
de1ile zdain1iie o stmżadwii1e pol­
sk1i1em ju1ż cho1ćby1 po p1rzyipia:trz·er-
1rnifl.ll s1i,ę p1ie.rwsz1emu strażaikowi·, 
j.aikiiego spo,tlk.a na uhieach mi1asfa , 
na 1dw1rnrcu, W! tm:mwadu. w re­
stauracji. 

Stąd też 1111a ka\Żdlego strażaka 
poilslkii1ef!iO~ U1daj,ą1oeigi01 s:iię n:a zj1azd 
do Pio1z1nan1iia·, spada rów1na odpo­
wi1edzda1I11101ść za godne 1r1eP1r·ez1en­
t owa.inii e k oir pm a.ie jii s1tira~aic.Mej,. 

IP:amiiętajd1e w1iięc. Drnhowi·e, że 
ka1żdy wiiellko1polmi111 pr21e1z zet­
'lmięciie· sd ę z Warrni;, p1r z·ez p1r z yip1a­
tryw and1e s1i1ę Waan oisiągin;i!e .eaily 
size:reg wraż·eń, staino1w1i1ąicy:ch o 
pogił' ę bi1e1nii1u s1i ę 1teij1 spó J\n1iJ niainod0i­
w1e .i, jaik.a 01sfabtit01nla· zosta1'a1 p.rz1ez 
póltma1w;i1eko1wą :nii1ewolę 1i1 odręb­
ności~ dzli1e'1nko1we wy1two rzQne 
rozbiioiiem 1na1rodu poiprz·ez ktHlka 
poik101leń. 

N a k1setailito1w1a1nrr1e s1iię zaś ty1Ch 
wiraż.eń wpilywa:ć będą w S\tio·pntiIU 
deqrid1U!}ącym najdir·obrnilejS'z:e :nia·­
w1et sz:cz1ególv Waszego, Druho­
wie, wy1glądu1 z1ewnętrzinegio, Wa­
szej p.o.stawy, zach0twarnia się, 
obed·ści1a., odezwania. 

Jesz.ezie wiięc w 101statn1i1ej chwii1'i 
p1rzed wvirrnsz1en1ilem do Po1zna!JJ.iiia 
z:asfainówde s1i,ę 1ruald .t1ern. Doproi.. 
w:aidźde do j1ak111Ja]oka1zailszego 
wyigilądtu W ais z strój! ik01rpo1rncy1.r­
:nv. W mooidurnch sitrażaickiiich na 
.zje~dz·Le nie mo;ż.e ., n1a,przy1kfatd, z.a­
braik1nąć aini1 .i1ednego guz1ika. Kaski 
i wsz1elk1i.e iillne częśc~ UJzibroj1eniia 
osiobi1sfo·gio muszą by;ć wzo1Toiwo 
wy.czy:sziczone, muszą blyiszcz,eć 
i lś1mić ·czystoścdą prziez ·ca~yi ozas 
z:jiazdu. A \V:iięc winni,śdte prze1to 
nie tylnrn ·u siebi·e '"'~ domu 1zrnbić 
to wszys.tilw, ·CO decyido\~·1ać będz,k: 
o Waszym ·porząidnynn wy1glądz1ie 
zewnętrzniym, ale nadrto musilC!ie 
przy;giotować si·ę ·oirz.ez zabram1i1e 
z sobą z domUJ ,różnych przedmio· 
tów1 ipomocni1c.zyich, alby móc ur­
trizymać p1rne1z ca1ly przedąg zj1a1z­
du swój ubiór we WZAOiroiwym po­
rzą:dku ii· na.prarw1i,ć rni1ezwlo1cznie 
wszelkiie usz!kodzen1iia, j1aki1e szcze-

góil1nine w ·czas1ie podrótżyi mo1gą 
pow:s'tać. 

. Ody zaś st.a:niled1e w Poz,nan1i1u 
nJie ~o!no Wam, Druhoiwi1e1, za­
poimm~c ain1 na j1ec:Lrną chwrrilę, że 
.na kaizdegoi :z Wa1s ~wrócone bedą 
oczy społ1ecz,eństwa W~elko.poil­
:sk:vegi?1· Obok więc sw1obodyi, j1a­
ka wmrn1a W ais 1oe1cho1w1ać, musi1c!1e 
1,ca1ł·em za1chowainii1elm ·sii ę s1wo11em 
wykaizać wysoki~ po·ziiom ·poiczul­
dai giodnośoi1 osoibilstej1, 1ba1ktu, s,pio ... 
koju, g:rz.ecz1nofoi, 1il k.aimośd. 

Ni1e ż.ąd:amy przyiteun oid Was Jla­
kJi,e jś. .spec j1ailni1e wynnrusiwin1e j :P'01-
w.a:g 1'. P:rz.edwn1ie, bą1d:źci1e rado-­
śi:1.11 i weseH1! Ni1echaj wi spo]rz1e­
n11a;ch W aszy1ch, w irozmo1wa:ch u­:v Macvnila się zap1a1l1 i en'łuzj1azm, 
Jaki" prne'll!irrmć będz1i1e, bezw,ątp1e­
n1ia„ s.erice każdego· Druha, ż,e dane 
mu byfo stainiąć n1ai z1i1em:i!ach, które 
są ko1l1eb'ką Pio1lsk1i" że mo1ż·e prne1z 
dn~ 'k1i1l1ka cho!C'i1aiż po1zo1sta1w1ać 
wśród rodaków, k1t6rzyi polmlimo 
wyin!airadaiw1iająoej po1l1i1fy1k1il :zabor­
ców wyika1zail:] swą mi1l1ość 1u s:w1e 
poświęoe1nii.e dla: Oj1czyizny. 

Ale wszy:s1tk1i·e ·p1rziej1aiwyi tej ,ra;­
d0tśd muszą być uitrzymaJrne w lkair­
baich równowagiil 1i1 po1wagii, s;tJwi1e.r­
dz.ająic·ej, Żie km.poiracj1a sitimżaicka 
j1est sz1mlą wiy1chowa1r11i1ai obywa­
telsk:ilego, żie s1z,eregii, j1e.t cz1kmk6w 
są kiairine il udvs·cyplliinowa1niei. 

Dowodem karn1oś·C11 :i1 uldry1scyip1Li­
no1wan1i1a org:a1nizaicyj1neg:io, ·a za:ra~ 
zem tez i1 wry1raz1em ·spMrni, ko,rpo­
raicy1j1niej jest wzaij1emrne po1zdra.­
wva1nd1e sdię sitrnża'ków p1rz.ez sa.!11u'­
tow a:rni·e. 

P.rzy1pio1mi1n:amy Wam, Druiho1-
wie, że 1f!id·Y1 s.i,ę zj1eżd\faci!e i w j1edi­
nakich murndurach 1kira,1ty1cie mię­
dzv spolecz1eństw1em, to nDe wolno 
Wam zarnuedbyw:aić tiego iobro 1w1iiąz­
im. Wzajemne po1zdro,w:i.eai.d1e1 s1ię 
pirnez sa!lu1toiwarni1e toi obowiązek 
mora!lrnv kaiideg:o sibrażalk:a„ dad1ą­
oeg:o piuibiii:cz1111i1e dowód, że moc1ne 

1w:i1ęzy lą1czą g;-01 ze wspóilit1owairzY'­
sz.rumi' p1rncy, że bliisk1i1 ·s1ercuJ jego 
i.est ten każdy Drnh. któ,rv walczy 
pod ]'edlrnvm sz.tandarnm- svmboi.. 
Iem j1ednakd1ch zadań [, oho wiąz­
ków. 

W srt:o1suin'kui do lUJdnościi, okazać 
mus·11c'le pe·ln1ię Uiprnejmoścdl J 
g.rue1czno1ś·oii. Doi muindu1r'Ul straża­
c:kieg:o nli1e ldcuj1e zarchow•ain1i1e SQę 
wyzywają1ce. Na 'katżdy:m kroku 
musik.re mviśleć o sobie, czy za-
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chowainie s,j1ę Waszie jest odpo­
wi·ednii,e. 

Niechaj więc W a.sza, Druhow.i1e1, 
postaiwai, zćłchowa1n1i1e ~iię, 1obejśde, 
·odezwan:i1e, trzeźwość 11 kanmść 
wzbudzaj1ą zaufalrni,e wś,r1ód spoil1e­
cz.eństwa, a'1borw i,em 1na podst:awi'e 
ty1ch wrażeń, jakie ludność Wiel­
kopoilski os,ią~niie w czas1i1e naisze­
go pobytu w Po1znaniiu, pog1lębi s i'ę 
łą1czność narndowa między. r0iz­
dzii·e lo1nieimi1 doni,eda1w1na dz1i1e lnka­
m1 Poilski, rntrwala siię zadaini1a, rn-

la ,j znacze1111ie straiżadwa w żyd1u 
NairodUJ 1i1 zaicileśnil sdię wzad1em111'e 
powiązan1ie spio1lecz,eństwa1 z,e si1ra­
ża1ctwem. 

Na każ.deg.o ucz.estniika zj:a1zdiu 
w Po1z1nwnriu naklada:my rów:ną 1oid­
powiedzii1a·~ność za giodine repre­
zent,owani1e ko1rpoira1c.rn s.nraża1cki'ej. 

Uświadomieiniie zaś o tej odpo­
wi1edziialnoścb spada w pierwszej 
mi1erze na barki1 o~i1cc,rów straży 
it .czfonków władz po1szcz1eg6lnyich 
zrnesz.eiń terytoda1lnyich. sp. 

Program Zjazdu. 

Ostateczne ustalenie programu 
zjazdu w Poznaniu napotykało na 
znaczne trudności. To też dorpi:e­
ro w dniiu 17-ym b. m. uzyskali­
śmy od naczelnika Olównego 
Związku druha J. Sztromajera 
ściślejsze wda do mości dotyczące 
tego programu. 

W glównvch swych zarysach 
program III-go ogólno-państwo­
weg-o zjazdu nie odbiega od tych 
danych', falde noidaliśmy już w Nr. 
14-ym . ,.Przeglądu Pożamiiczego" 
z dnia 10-go kwrretnia r. b. i jest 
następujący. 

Sobota. dnia 25-JW czerwca r. b. 
Przybywanie g-ości zagraniicz­

nvch'. drużvn i delegatów. Wyda­
wanie · kart uczestnictwa, nrzv­
dział kwater i t. n. odbvwać się 
bed7J,e na 1dwc1rcu ikol e.iiowvm, 
gdzie ur7,edować bedzie biuro Ko­
mitetu Wykon'awcze.trn. 

O zodz. 21-ej (9-ej ' :viiecz.) n<l­
bedzie ~iP. c~rnstrzvk rrkie~.tr. ktA­
re nrzE'ida ulicami mia~. ta. Jedn 0-
C7.•e~111ie od P.-riclz. 21-ei clo gr dz. 
24-ei ·w1ieczornka w sali PelwedP.­
rn (na' h'renii·e Targ-ów Pozmiń­
c.Jdlch) dla P-10ŚCi zag-rnnkznvch 
i ZClnmPr.invdi r.~0h. a zaś dla ·oo­
zr,st<:ifvch 11cze~tników z,iazdu w 
rg-rr,dzie zr-olog-kznvm. 

Niedziela. dnia 26-fW czerwca r. h. 

Ontdz. 6-ta rcin0. tlejn'at 7, miP-

7:v Rat11~. "a. 7bi6rka drużvn Wi01-
konnl~.kiirh' na boisku ,,Sokoła" 
i 11rńhv ćwiczeń. 

Oodz. n miin. 15. Pobudka 0r­
kie~.tr. które przejdą ulicami mia­
sta. 

Orid7.. 6 min. 4S. Zbińrka 
w~zv~.tk.ich' drużvn. neleg-::vtów i 
naczelników wojewód7kiłch' grnn 
?'.iazdrw'vich' na tere111ie Targ-ów 
p 07.'TII~ ń s kk I-i. 

Godz. 8 min. 20. Wvmarsz 
uczestników zjazdu na uroczvstą 
Msze św. nol1orwa, która celehr0-
wa·na bedzie na boisku ,,Sokota". 
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Godz. 9-a. Przyjazd przedsta­
wiciela Rządu i zlożen~e rapurtu. 

Godz. 9-a min. 10. Msza Sw. 
nolowa. posw1eceni·e sztandaru 
Wielkopolskiieg-o Związku i deko­
racja odznaczonych. 

Godz. 11 mi'n. 15. Wymarsz 
przed zamek. 

Godz. 12-a. Defilada przed 
przedstaiwidelem Rządu, władza­
mi strażackiemi i gośćmi zagra­
nic~nemi. 

Oodz. 13-a. Uroczyste otwarcie 
zjazdu w auli Uniwersytetu z na­
stepującvm p:orządkiem te.i uro­
czystości: a) zagajenie i wybór 
orezydjum zjazdu; b) wvbór prze-­
wodnkzacych komisji: 1) statu­
towej', 2) sprawozdawczej, 3) tech­
niczne.i i 4) winioslmwej; c) prze­
mówienia poiwitalne. 

Od godz. 15-ej do 17-ej przer­
wa obiadowa. 

Godz. 17-ta (do godz. 21-ej). 
Cwiczenia pnpisowe strażackie i 
pokaz wojny gazow,ej. Cwiczenia 
strażackd1e wykonają: Straż Po­
znańskai. dwie straże pożarne o­
chotnicze - mvejska i wiejska 
drnż:v;na gómoślaska, -oraz druży­
na reprezentacyjna W1ielkopiolskie­
g-o Związku Strnży Pożarnych; 
ta o~tatnia drużyna wykona w ze­
soole orzeszfo tysiąca strażaków 
ćwiczenia. obrazowe z toporkami, 
a nadto n1a zakończenie ćwiczeń 
i poik.azóvv idrnia tego pirnmiidę 
świetlną. 

Godz. 22-a. Koncerty i tańce 
w ogmdach .1 salaich tanecznych 
(wstęp bezpłatny). 

Poniedziałek. dnia 27 czerwca r. b. 

Godz. 6 mi1n. 30. Zawody dru­
żvn Wielkooolskd1ch na terenie 
Targ-ów Poznańskich. 

Godz. 8-a. Zbiórka drużyn sta­
jących do zawiodów. próby ćwi­
czeń i zwiedza111le wvstawv pożar­
niczej. 

Godz. 9-a (do godz. 13-ej). 
Ob.rady w auli Uniwersytetu z na­
steou.ia:cvm porządkiem dzjen1J1ym: 
1) sornwozdanie Głównego Zwią­
zku Straży Pożarnych; 2) ·spra­
wozdani1a związków wojewódz­
kich ,j1 3) referaty. Inż. J. Tulisz­
kowski wvglosi referat na temat: 
„Postęp w dziedzinie techniki po­
żarnicze.i" , a red. S. Pągowski re­
ferat P. t. .. Twórzmy siedzibę dlai 
Gł6wneg-o Związku". 

OdJ godz. 13-ej do godz. 15-eJ 
przerwa obiadowa. . 

Godz. 15-a. Zbiórka drużYin sta­
jących do zawodów na terenie 
Ta.rgów Poznańsfokh, P'Oczem na­
stąpi: 1) ogloszeniie listy sedziów ;-
2) mzlosowa,nie kiole}ności ćwi­
czeń ; 3) Pokazy metodycznych 
ćwiczeń strażackich w rozkłada­
niu lin.iii weżowej i p·okazoiwe ćwi­
czenia .dmnastvczne oraz lekko­
atletyczne drużyny Straży Łódz­
kiej i 4) rozooczecie zawodów, 
które trwać beda tylko do godz. 
19-e}. Jednc.cześ.nie też w o-odzi­
nach od 15-ej do 19-ej odbvwać 
sie bedą w auli Uni1wersvtetu 
cbrady komis.ii. 

Godz. 19 min. 15. Pokazy ga· 
szenia ognia gafoicami i' innemi 
apa ra tarni chemicz111emi. 
Wiec~orem po cenach zniżonych 

prne1dtsita \Vi,ernia w teatrach. 

Wtorek. dnia 28-1<0 cz.erwca r. b .. 

Godz. 6. Zbiórka na dworctt 
tych uczestników ziazdu, którzy 
udadza sie na wvcieczki po WieL 
kooolsce. Na placu Targól\iv zaś 
zbiórka ty1ch uczestnikórw, któ.rzy 
zwiedzać bedą Poznań. · 

Godz. 7 -a - do .RiOdz. 13-ej. 
Dalszy ciąg zawodów. 

Godz. 9-a - do g-odz. 13-ej. 
Dalszy ciąg obrad komisji w auli' 
Uniwersytetu. 

Od godz. 13-ej do godz. 15-ef 
przerwa chiadowa. 

Od godz. 15-ej do godz. 20-eL 
Próby i' piokazv narzedzi pożar­
nych na wvstawie. 

God'.z. 21-a. Noc Sw:ietojańsk'a 
na Solaczu (wsteP dla uczestni'­
ków zjazdu bezpłatny). 

Środa. dnia 29-JW czerwca r. b. 

Godz. 6-a. Dalszy dąg wvcie­
czek do miast i ośwdków rolnych: 
Wielkopolski. 

Godz. 7-a. Dalszy ciąg zwie­
dzania miastai. dla tych oczywiiś­
cie uczestników. którzy p1oprzed-­
nic.·'go dini'a zwiedzaM Wii1e~ikoip1o:l­
sk.ę. 

Godz. 9-a (do gCJdz. 13-ej). 
W auili1 Urniwersytetu odbędziie się-
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konferencja w sprawach pożarni­
ctwa przedstawicieli samorzadów, 
.pr zy1cz e:m w:yg f oswne 1b ędą· dwa 
rnferaty. Zkoleń na·stą;pi( i0gt1oisząni·e 
wyników prac kiomisji i powzięte 
zastana rezolucje, wreszcie odbę­
dzie sie dekoracja gości Żagra­
nicznvch i zakończenie obrad zja­
zdu. 

Od godz. 10-ej do godz. 13-ej 
beda obradować też zespoły sę­
dz:iów nad ustaleniem oceny za­
wodów i odbędzie się posiedzenie 
sędziów naid. ocenią, eiks.pon.atów n:a 
wvstawi1e i przyznanie nagród. 

Od g-odz. 13-ej do g-odz. 15-ej 
przerwa obiadowa. 

Od godz. 15-ej do godz. 18-ej 
zwiedzanie wystawy i kocert na 
placu Targów Poznańskkh. 

Goidz. 18 min. 30. Ogto.szeni·e 
wynii1ku zawioidówl i1 r:ozda:ni'e ma­
g.ród. 

Godz. 19 min. 30. Ogłoszenie 
wyniku cceny eksponatów na WY­
sta wie i riozdanie nagród. 

Godz. 20 min. 30 (do .R"odz. 
21-ej). Pokazowe ćwiiczenfa dru­
żyn Wielkopolskich. 

Godz. 21 min. 30 zakończenie 
zjazdu i zamkniecie wystawy. 

Posiedze.nie Rady Naczelnej 
GłówneJio Związku w Poznaniu. 

Na dzi·eń 2·5-ty cz1erwca r. h., 
a. -vy1ię1c w o:rzeddzień 1ro1zpo·częcra 
zj1azdu w Po1zina•niiu, ZW()tla1nie zo­
stairo pos1iedzeinie Raidyi Naczdnej 
Grównego Związku Straży Po,_ 
żam.y1ch. ' ., 

Posi~edz.e:nDe to odbedizie siię o 
g.odz. 17-ei min. 30 w fokalu Kra­
jowego Ubezp1i.eicz.endai Ogini101weg;o 
(Pfa.c Nowoimi1ej1s1kv Nr. 8). 

Na pmz.ądku dz'i1e11'nym 'Znajdują 
si:ę spirawyi związa·nie z przebi1e­
gi:em zjazdu, 101ra1z nada1111ie odzna­
czeń. któremi· diekornw1amd· będą 
dzdrafaic'Ze nas.z.ego po~żannidwa w 
piiierwszym dniµ zjazdu. 

Ostatnie wiadomości. 

Udział w Zjeździ1e Poznańskim 
delegatów straży z niektórych po­
wiatów b. Kongresówki zapowia­
da sie imponuj ą:co. 

Taik na1przyikła.di z 1p1ow1i1atu Op.a­
tow sikie1go (w101j. Kie1lecki1e), .p1omi­
mo rdo:ść utrudnionej kiomunikacH, 
weźmie udział drużyna reprezen­
tacyjna w zespole około 100 człon­
ków, chociaż. jak donosi nam 
Okreg-owv Zwiazek Opatowski" 
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przewidywane jest wzmożenie 
frekwencji zgłoszeń jeszcze w o­
staitndej chwili przed zjazdem. 
Drużyna Straży Pb1ż. Och. z 

Ostrowca teg-o powiatu weźmie 
udział w ziespole 14-tU druhów ze 
sztandarem. Straż Opatowska bę­
dzie reprezentowana przez 10-ciu 
swych członków. 

W 01stat1ni1ej 1c.hw.ilii na1p1lywajrą 
j1esz•cze w:iadomośd, s1twi1erdzają­
c.e, że udziiat w zjeźdz1i1e prnedsta­
widelii1 samorządów piowiafo1wy1ch 
v mi.ejsk-iich zap)owiaida siię równii·eż 
dość Iiic'Znie. 

Tak 1na·P1rzyklad z WO·.i. K1rakow­
sk:cgo· ''''1ezmą UJdzi.ał w "zjeŹidzie 
przeds1t:a wid1el·e samorządów. .po­
wiatów: Krnkowskiilego, J asii·el­
skliego, My.śileni1ck1i€goi, Ri01pczy­
c1ki1egi01, Chrzarno1wskiiegio i· Nowo­
t air s kiile .R·O. 

.Jeszcze o zniżkach kolejowych. 

W n-rz.e 23-oi.m „Przeglądu" 
p.oda waNśmy szereg 1inf.orunacyj,, 
do1tyiczą1cy1ch z:rniżek ko1lieiowyich, 
Ze wzgldęu na ni1ez'A:yikłą do111fo'­
s1l1ość ty1ch z<ni·żek powtarzamy 'fu 
ważrnvej,sz,e ustępy, 

Kazdy stra±ak udaj,ą•cv s1ię inia 

zjazd i wystawę do Pozna1nda wi­
nien posiadać legitymację na ul­
gowy przlejazd koleją. 

Kto p1rz.1e d 15 cze r1,,vicai n:ve z ai0-
pa tr zyil s·i·ę w tę legiitymacjię, wi­
nien pośpiesznie uczynić to w 
Związku Okręgowym. 

Zwrncaimy równri,eż baczną u­
wagę, aby każdy z Druhów, uda­
dających sie na ziazd, dopilnował 
przy kupnie biletu opatrzenia legi­
tymacji pieczątka kasy kolejowej 
tej stacji, z której wyjeżdża. 

Wyszedł z druku pierwszy tom pracy 

i·nż. TULISZKOWSKIEGO 

„OBR~HA PRUD POiARAMI" 
obejmujący dzia·ly: 

Pożary, ich przyczyny i klasyfikacja, 
Środki zapobiegające powstawaniu 
pożarów, Podstawy budownictwa o-

gniotrwałego. 

Tom pierwszy zawiera 550 stron dru­
ku, 262 rysunki, 2 plansze kolorov.;e 

.i 17 tab lic. 
Do nabycia w biurze Gł. Związ·ku 
Straży Pożarnych, Warszawa, Kró­
lewska 23 - w Poznaniu, w 8zasie 
tr'\ninia .wysta\\'Y w pa\\ilonie Ot 

Związku. 

Bez piieczą;tkii kasyi kolejowej 
tej staicj'i1, z które .ł dieliegait wyj.eż­
diao. leJiitymacja jest nieważna ~ 
przeto w raz:i1e zani1edbam1i.a tej 
czy1rnno1śo] nie będzie miał dany u­
czestnik prawa do 50-cio pmcen­
towej zniżki w drodze powrotn!elt„ 

w ·i1rnteresi.e wręc własnym 
wszyistkiiich uieezstniików 1z·}cuzdu le­
ży dopilnowanii1e przez ni1ch sa­
my1ch bą:dź foż prnez komendam~ 
tów grup ·czy odd'Z·i'ailiów, aby 
wszyistJkii1e legi1tY1maicj,e :wstały w 
nal·eży·ty sposób oisternplioiwane w 
kasa1ch stacyj wyjazdowych. 

Za·z1naiczamy, ze l1egii.tyimacj1e 
ważnie są do wszyistkk~h trzech 
klas ,] na w:szystkiie podągiB zwy­
cz:aj1ne maiz .pośpii•esz:ne (zwykfo). 

Grupa straży woj. Lubelskiego 
zwiedzi w drodze do Poznania 

Warszawę. 

Dowiiadu.i1eimy się w ;osita.tniiej 
chwiJ1i przed w111dam:iem numeiru~ 
że g.mpa c.z:łto1nków straży z woj. 
LubelsJkiiegio, udaj.ący.ch s1i.ę .na 
z.ia'Zd Poznańsh przY'będziile do 
Warszawy wcz·esnyim ra1n1foi1em 
· dn'ia 25-go czerwca, 1t. j. 'w sobotę. 
Szta1nidairv. jak1ie mięć będą z sobą 
pos:z1c'Zeg6lne deliegacj1e stiraży, Z01-
sta.ną z1t1ożo111e w lio·kalu GMwnegio 
Związku Straży P·nżairnyich, po1-
cz·em nastąp1i zhi!orowe zwi1edzan1i1e 
zaibvt!ków W a:rszaiwy. 

Wyjaizd z W a.rszawy do PoZina­
nia nasłap1] tegioiż dni1ai w g:odzn.­
na1ch p1opołudniowy1ch. 
Grupą druzy;n ~ del1egaibów stra­

ży ·do·wofdz.i,ć będzie dr. Józef Klar­
ner - ·cz1fone1k .zarządu Związku 
Lubeilsikii1egio 1i nacz. Och01tni1cz1e] 
S tiraży Boż. wJ Krzttt. 

Doiwiaduj1emy sriię też, że w za­
wloda1ch w g:rup1i·e st.rażyi w1vejlskiiich 
wci~mie ud'zial drużyna; reiprez,en­
taicyjna Związku Lubelskiego, 
siktada.jąica ·s1ię1 z posz1czegóbnyich 
czł·on1ków straży. pożarnyich Okrę­
gu J ainowskiieg:o. 

Specjalne numery zjazdowe 
Przeglądu Pożarniczego. 

Podcz.a1s zj.aizdu w Pozirnaniu 
wydanie wstaną 
3 speoj1al1rne numery zj.a1zidowe 
.,Prze1gJ,ąldu Poiża.rnkz·eigo" 
bo.ga fio· H u1s trnwanie. 
Kaiżdy nume.r .posiadać będzi1e 
ininą, efekto·wną 01Hadikę. 
Numery zjazdio1we , ,Przegilą~dlu" 
będą n:ajicen:niejszą paimi1ąilką. 
j.a1ką ,,-ywi,ezi1e z s·oihą z Poznania 
każdy uicz·eist'niilk zjazdu. 
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POŻARY. 

WOJEWÓDZTWO WARSZAWSKIE. 

Synogać (po\Y". Ni1eszawski). 

W dniu 19 maj1a r. b. wybuchł pożar 
z niewiadomej przyczyny w zabudowa­
niach Al. Risina. Przybyła straż pod e­
nergicznem dowództwem zastępcy na­
czelni'kai p. Lewando~1skiego, po pewnym 
czasie opanowała ni1ebezip.ieczeństwo. 

Miimo usiilnej akcji raitunkowej, pa­
s twą płomieni padł dom i stodoła. Stra­
ty wynoszą w przybliżeniu 2.500 zl. 

Radziejów (pow. Nieszawski). 

Dnia 18 maja r. b. wybuchł w mieście 
pożar w zabudowaniach sukc. Leszczyń­
skiego. Straż pod dowództwem na1czel­
n~ka Łodzi'ńskiego zdola'l·a zlokalizować 
po.ża:r, zagrażający całej dzielnicy. Spło­
nął dom mieszkalny sukc. Leszczyń5kie­
go i p. DzięciolowsGd1ego. 

Kurów (ipow. Nieszawski). 

Dnia' 9 maja r. b. z.ostała zaalarmo­
wana· stnaż po1żarem w miejscowości Zi­
morwi1zna. Przybywszy na miejsce za­
stano pł1onącą stodolę w zabudowa­
niach K. J a.nk10'\\.'Skiego, wgrnżrniy dom 
mieszkalny J' o'borę.. Pod do·wództwem 
naczelnika W. Ostrowskiego, straż uga­
siła pożar, którego pasitwą padta j~dynie 
stodoła i nagromadz.ona sł1oma. Straty 
wynoszą około 300> zt. Przyczyna po.ża­
ru nieustalona. 

Tomisławice (pow. NieszawiSki). 

Dnia 10 maja zaala-rmowanio straż po­
żarem \V miejs1cowości Palmowo. Na­
tychmiast wyruszyła na ratunek druży­
·na składająca się z 12 strażaków, pod 
doWlództwem zaisrtępcy nacz. J. Nie­
wiadomsldtego. Pf.onęly zabudowania St. 
Kalecki/ego. 

Na skutek energicznej akcj·u ratunko­
wej zidofano wreszc.Le zlokali'z·ować pożar 
d uratować sąsiedn:i·e zabudowania odda­
fone o 50 metrów. Przyczyną pożaru 
było zaipalenie się sadzy. Straty wyno­
szą okoł·o 6.000 zl. 

Mrozy (pow. Mińsko-Mazow.iecki). 

Dni'a 2 czerv'irica r. b. wybuchł paiżiar 
w sklad!zie drzewa Szlamy Michelsona. 
Mi·ejsoowa straż zloka·liz.owala ogień, 
rntując zagrożony dom drewniany 
·i materjały budo\\1lane znajdujące się na 
placu. Spłonął dom dla stróża i stajnia. 
Akcją rntunkovi'ą kieroWtał naczelnik p. 
St. I(iowalczyk. 

Kruszyna (pow. Wl1oclawski). 

Dnia 6 maj.a r. b. z•ostafa straż wez­
wana do pożaru jaki wybuchł w miejsco­
wości ttumlin. Palila się sterta zboża, 
naieżąoa do P. Kaw1czyńskiego. Przy­
była straż ugas.ila agień. Straty wyno­
szą w przybliżeniu 1000 zł. 

SIKAWKI, WĘŻE 
I PRZYBORY STRAŻACKIE POLECA 

STANISŁAW TRĘBICKI 
WARSZAWA, KOPERNIK A 33 

Nieszawa. 

Dni1a 4 maja r. b. we wsi Przypus.t 
gm. Lubonie wybuchł poża,r w zabudo­
wianiiach St. Latosiński1ego. Przybyła 
straiż z Nieszawy w składzie 27 s1traża­
ków pod kierown:iictwem na·czelnika St. 
Kowalskiego· iPOżar ugasiła i ocaliła za­
grnżoną posesję Lewanidowslkiego, odda­
loną o 4 metry, w kierunku której dął sH­
ny w:iatr. Str.aity wyno'szą w przybliże­
niu około 1500 zl. 

Skaszyn (pow. Włodawski). 

Dni·a, 2 maja r. b. wezwano miejsco­
wą straż do po.żaru we wsi K1o•ziejaty 
pow. Nieszawskiego. Paliły siię zabudo­
wania.i p. Wędke. Akcję rntunkową po­
prowadził zastępca naczelni1ka J. Pat­
czyńsiki. Spłonęły zabudowania gospo­
darcze. Zazn<JJczyć należy, że miejsco­
wy sołtys Fr. Swiderski odmówił fur­
manek do wożenia ·wody, co utrudnifo 
akcję ratunkową, gdyż lmni·e straży by­
ły ·pomęczone przebytą drogą. W sp-ra­
wie zacho·wania się sołtysa Swiderski·ego 
zarząd Okręgowego Związku Str. Poż. 
na Kuj1awach interwenj1owal w starostwie 
nies'!,2wskiem. 

WOJEWÓDZTWO LUBELSKIE. 

Olszowia (pow. Lubelski). 

Dnla 29 kwietnia r. b. wybuchł pożar 
w zabudowania1ch J. Trumińskiego w 
części wsi najgęśdej zabudowanej. W 
przeciągu pięciu minut stanęła do akcji 
ratunkowej miejscowa sitraż, jednakże 
brak studzien oraz Miiskość sąsied­
nich zabudowań i stodól ze zbożem 
utrudniały ni1ezmiernie wysiłki ratują­
cych. W pól godziny . zacz ęły n adjeż-

~ I KAWKI BECZKI, WOZY, WĘŻE, KAS· 
' ·' Kl, PASY, TOPORY, LINKI, 
t-J POCHODNIE, DZWONY IT.P. 

SYRENY ALARMOWE 
i wszystko dla Straży poleca ze składu 

WACŁAW LUKASIEWICZ 
Warazawa, ul. Świętokny1ka 25. Tel. 502·45. Konto czekowe P. K. O, Nr, 10339. 
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dżać sąsiednie straże pożarne: z Zara-
. szowa, Bychawy, K1osarz.ewa, Krzczo­
nowa, Woli Gołęzowskiej, Starejwsi, 
Gielczwii, Żulk10.w:a, Za:krzówka - fa­
bry·czna :I wiej1ska i z Wysokiego. Do­
wództwo nad strażami objął naczelnik 
P. Korba. Zdofano wreszcie opanować 
szalejący o·gień i z,lokalizować niebezpie­
czeństwo, niemniej Jednak p·ożar pochło­
nął 15 domów, 24 stodoły, 60 budynków 
gospodarczych, nagromadzone zboże , 
wiele narzędzi i sprzętów rolniczych i 
domowego użytku. N a miejsce wypadku 
następnego dnia· przybyły z Lublina 
władze wojewódzkie i powiafowe. Pan 
Wojewoda zorganizował komitet niesie­
nia pomocy pogorzelcom. 

WIADOMOSCI NADESŁ~E DO 

REDAKCJI. 

W dniu 3 lipca 1927 rnku ·odbędzie 
się w Warszawie w Sali Towarzystwa 
Popierania· Przemysłu Ludowego ul. 
Tarnka 1, pią.ty Walny Zjazd Związku 
Teatrów Ludowych. Teatr Ludowy jes•t 
najpoipularniejszym rodzajem dzialalino­
ści sipoł·eczno-kulturalnej wi Polsce, jest 
też najpotężniejszym śrndkiem oddziały­
wania kulturnlnego na szerokie ma~y. 

Z tego powiodu Walny Zjazd Związku 
Teatrów Ludowych jest zawsze ważnym 
wypadki·em w ruchu. teatralnym W! Pol­
sce, tu bowi1em zj1eżdżają si1ę przodujące 
jedmstki. w 1tym ruchu, .fu toczy ;; :ię dys­
kusja nai temat 'idej·u i form organiza·cyj­
nych samego ruchu. Ten sam charakter 
niew1ąpli!Wie nosi1ć będzie i Zjazd w bie­
żącym rnku temba1rdziej, że Związek 
Teatrów Ludow.ych stara s.~ę o to, aby 
na; porządku obrad' znalazły się sprawy 
naprawdę ważinie i interesujące. Prz.e 
widywany jest między in:nemi referat p. 
Mieczysława SZipakiewicza, aktora i ·re­
żysera teatru miejskiego w Łodzi, „O 
wymowie" z .praktycznym pokazem jako 
ilustracją myśli zawartych w referacie, 
referat „O ipodisfawacli 1oirganj1Zacji tea­
tru luidowe1go w Po[isice", spirawozdalllie 
z działalnoiści zv.~iązku T. L., wynikii ro­
zesłanej niedawno ankiety w sprawie te­
atru ludowego i t. d. 

Te-rmin Zjazdu został wybrany w ten 
sposób aby mo1żliiwie .najwięcej osób mo­
gło wziąć w nim ud!Zial, wis.zys.cy, tkitó­
rych spraw.a teaitru ludo\Yego istotnie ob­
chodzi, winni być na Zjeździe Związku 
Teatrów Ludowych w bieżącym roku. 

Wapno piechcińskie marmuro· 
we. Cement. Ciips „Sciplo". 
Szamoty „Klepacki". Cegła. 

Dachówka. Eternit. Papa. Po· 
sadzka. Glazura. Kafle. Pompy. 

Poleca wyłączne przedstawicielstwo 
fabryk 

Inż. Jan PĘDZICH 
Warszawa, ul. Zielna 30. 

Tel. · 108-70 

Nr. 24 



ZYC~E PA f\J STV O\.' E 

NAD PROCHAMI JULJUSZA SŁOWACKIEGO. 

Ody numer ten „Przeglądu" znajdzie 
się w rękach Czytelników, gdy ogól na­
szego strażactwa czynić będzie ostatnie 
już przygotowania do wie1kiego naszego 
zjazdu korporacyjnego - zdala od kra­
ju, w gościnnej f-rancj1i rozpoczną się 
uroczysto1ści żał·obne, a jednocześnie ra­
dosne ~ bliskie sercu po1lskiemu: roz­
poczną swą ostatn·ią wędróv.1kę do Gj­
czyzny prochy wi·elkiego Polaka poety 

JULJUSZA SŁOWACKIEGO. 
Jeden z trójcy tych wielkich 1naszych 

romantyków, szermierzy sprawy nie­
ugiętego Ducha Polskiego, wielkich piew­
ców i proroków, jeden z tych najwięk­
szych i· najvnni·oślejszych, którzy, jak 
pochodnie Ś\Yiecilii N a'fOdOi\\i w dni 
chmurnej, ciężkiiej i ponurej niewoli' -
wracać będzie z królewskicmi honorami 
do ziemi ojczys·tej. 

Doczesne szczątki zmartego na emi­
gracji naszego poety przygarnęła go­
ścinnie ziemia francuska; od r. 1849 spo­
czywały one \\·· ko.miennym grobowcu na 
paryskim cmentarzu Montmairtre. 

W ciągu \.vielu lat czynione były usil­
ne starania, aby te prochy wielkiego 
wędrowca-tułacza przywieźć do kraju 
i złożyć w ziemi ojczystej. Różne jed­
nak przeszkody stawaJ:y na drndze do 
realiza·cji zamierzonego dzieła. 

Dopiero teraz, dzięki energicznej po­
mocy Rządu Polskiego i przy współ­
udziale zainteresowanych stowarzyszeń 
literackich, zaimi1ary te przyoblekają się 
w czyn. 

W dn. 16 b. m. zwłoki Juljusza Sło­
wackiego przeni1esi·one będą z cmentarza 
do kościoła, skąd po nabożeństwie zosta­
ną umieszczone na jeden dzień wi amba­
S1adzie polskiej, w Paryżu. Stamtąd po­
trójna trumna, zawierająca prochy Slo­
wackiego, przewiezi·ona zostanie do por­
tu w ttavre, skąd zabi·erze ją jeden z na­
szych staitków wojennych i przywi·ezie 
do Gdyni. Na powitanie tułacza-żegla­
rza-poety v,'ypłyną na pełne morze 
wszys·tkie statki1 polskie. 

Po krótkich uroczystościach trumna 
zostanie przeniesiona na pawstatek wi­
ślany „Adam Miaki-ewicz", który przy­
wiezie ją Wisłą aż do specjalnej przy­
stani w Warszawie, s1kąd w ceremonjal­
nym pochodzie będzie prze\\ieziona do 
Katedry. Następnego dnia po nabożeń­
stwie trumna zostanie przewiieziona na 
dworzec kolejowy, a następnte do Kra-
1.<:iowa, gdzie też z.ostanie ostatecznie 
umieszczona w krypcie Adama Mickie­
wicza, w Kaitedrze na Wa\.velu. 

W ten sposób N ar ód calyi wzdłuż 
wielkiego szlaku rzeki• Wisły odda hołd 
prochom \Yielkiego Polaka. 
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Trudno tu rozwodzić się szerzej nad 
wartością dziel Juljusza Słowackiego. 
Gdyby z całej twórczości genjalnego po­
ety zostało tylko piękno używanego 
przezeń języka polsikiego, jego przecu­
do\mcj harmonji i mocy - to jużby wy­
sta·rczyłio, aby twórcy tego języka wiecz­
notirwaly pomnik wystawi1ć, aby Oo Na­
ród cały witał jak swoją wielką wartość, 
a prochy Jego ~ jak drogoc·enną relik­
\Vię narodową. 

srowacki był największym mistrzem 
słowa polskiego; On go rozwinął, uszla­
chetnił i1 upiększył; byt poetą bardz -J \\'Y­

kwintnym, rzęźbit słowa. zdania i myśli. 
Może nie przema\.\1i1ał ta1k szczerze i pro­
sto do serc, jalk Mickiewicz; może nie 
sięgał myślą prnrnczą w ta,ki1e glębiiny 
przyszłości, jak Krasiński - ale kochał 
.i• cierpia·l; wielbił Pols1kę przez jej wspa­
niałą przeszłość, męczeńską wówczas 
teraźniejszość i wspaniałość dni dzisiej­
szych. A te swoje żale i dumy, zgryza ... 
ty i bóle, nieukojone tęsknoty ujmował 
w formy tak piękne, i pociągające, za­
klinał je w ta~ przepyszne kryszfaty 
stów, że dzieła Jego przetrwały wszyst­
kie nieszczęściia lat niewoli i nic ze S\Yej 
świeżości, barwności i blas1ku ni1e stra­
ciły. 

POLSKA I ROSJA. 

Zamordowanie przez Rosjanina Bo­
rysa Kowerdę posta sowieckiego w War­
szawie Piotra Wojkowa stafo się, jak 
przewiidywa.Jiśmy, wydarzeniem, które 
pociągnęł10 za sobą szereg komplikacyj, 

Dotknęły 1one w pierwszym rzędzie 
oczywiście Polskę, jako bezpośrednio za­
interesowaną w tej s-prawie, gdyż mor­
derstwo popełni·ono na p·olskiem terytor­
jum i na osobie posta obcego Państwa, 
przydzielonego do naszego Państwa. 

Sam fakt morderstwa sp·otkał się 
w Polsce z jednogłośnem, najżywszem 
potępieniem i ·oburzeni1em. Dali temu 
wyraz najwyższy reµrezentant Państwa 
Pan Prezydent Rz.p!itej, oraz polski1 mi­
nister spraw zagranicznych p. Zaleski. 
Dala temu róv.11feż jednomyślny wyraz 
cala prasa Po1lska. Jednak Sowiety, któ­
rym chodzi najv.1idoczniej n'.e tyle o za­
bitego posta, ile o efekt i czynnilk dema­
gogicznej propagandy, obliczonej na we­
v.11ętrzny n<łstrój ludności rosyjskiej -
wystosowały da. naszego· Rządu protest 
przeciwko zabójstwu, w którym jedno­
cześnie usiłują wmówić \\1 nas, że Polska 
właśnie pionosi całkowitą odpowi1edzial­
ność za ten, godny ·największego potępie­
nia. wypadek. 

Uroczysty obchód sprowadzenia 
zwfok poety-tuła•cza jest świętem całe­
go Narodu i całej cy\\ ilizowanej ludzko­
sc1. Cały też N a,ród \\"ziąć musi udział 
w rado nym obchodz~e oddani1a prochów 
Juljusza Słowackiego ziemi ojczystej. 

Strnżaot\vio polski1e, będące żywq, or­
gankzną częścią całości' społeczeństwa 
zlączy się rówmież w tym hołdzie, skfa­
danym przez cały N ar ód. Może nie wy­
stąpi tak okazale 1 licznie, jakby chcia­
ł10 ze względu na doni1osly zjazd, j.aki 
już uprzedni'O, a \Yięc wpierw, nim usta­
lono datę przewiezienia zwłok, został 
zwalany i ustalony. Tern ni·e mniej jed­
nak przez te swoje masy, które pozo­
staną \\' stałych si.edzibach \Yeźmie nie­
wątpliwie udział ba.rdzo liczny. 

W Poznp,niu czeka s·trażactwo doni'O­
sfa i waż.na piraca: doik1ończcnic scemen­
towania swojego wielkiego i zwartego 
Związ.ku, zademonstrowanie organizacyj-. 
nej tężyzny gromady obywateli Państwa. 
A wszak jedynem dążeniem i marzeniem 
Poety był powrót do \\'ielkiego, silnego, 
zwartego Państw1a Polskiego, do tej Oj­
czyzny, którą tak ukochał, a od której 
od.dzielił Oo zły los. 

Przez karną i wartościową p1rncę na 
Zjeździ,e uczcii strażaohvo pamięć wiel-. 
kicg·o Polaka. 

H. P. 

W odpowiedzi na ten „propagando­
wy" protest dyplomatyczny So·wietów, 
Rząd nasz odpowiedział bardzo stanow­
czo, ale i spokojnie, że o jakiejkolwiek 
odpowiedzialności mowy być nie ma.że, 
gdyż Rząd n1e popiera żadnych, specjał ... 
nych organizacjii czynnych anty-sowiec­
kich. że wiielokrotnie proponowa·f zmar ... 
temu tragicznie poslo\Yi' sowi1ecki-emu 
roztoczenie opieki policji politycznej nad 
Jego os·obą. PDseł Wojko\v wówczas 
nie zgodził się na tę asystę, wskutek 
czego uni1emożliwiono władzom dosta­
teczne zabezpieczenie jego osoby przez 
ewentualny dyskretny nadzór policyjny._ 

W dalszym ciągu swej1 pierwszej no­
ty Rząd piostanowit 'Zgodzić się na do ... 
puszczenie do śledztwa przedstawidela 
rodzi1ny zabi1teg10 posła, a mianowicie ż,o­
ny jego, ale tylko w charakterze oalko­
wicie cywilnym, osobistym. Oprócz te­
go Rząd wyraził zgodę na udzielenie od­
powiedniego zasiłku pienilężnego dla 
wdowy po zmarłym pośle. 

Sowiety zażądały od nas na<tychmi1a ... 
stiowego rozwiązania wsze.lkich .organi­
zacyj antysowiieckich, usunięcia z kraju 
„kontr-rewoluc}oinistów", ukarania w dro­
dze postępowania sądowego sprawcy za­
machu, oraz dopuszczenia członka po­
selstwa w charakterze oficjalnym do 
śledztwa sądO\Yego. 
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PO ZABÓJSTWIE POSŁA WOJKOWA. 

Z godną podziwu szybkością i spraw­
nością przeiprowadzi.ły nasze sądowe ·or­
gany śledcze dochodzenie w sprawie za­
machu, dokonanego na posta sowieckie­
go w Polsce Piotra 'vVojkowa przez 19-
letniego Borysa Ko\Yerdę. Po sporzą­
dzeniu aktu 1oskarżenia, prokurator, kwa­
lifikując czyn Ko\Yerdy jako zamach na 
upełnomocnionego posła, a więc urzęd­
nika, przydzielonego do osoby Prezy­
denta Rzplitej, skierował sprawę przed 
sąd dornźny. 

Rozprawa odbyła się w d. 15 czer1w­
ca; wywołała ona niez\vykłe wprost za­
dnteresov>anie '"' całej Europie. Ze 
ws·zystlkiich niema~ większych państw 
przybyli specjalni sprawozdawcy i ko­
respondenci pism. Na parę godzin przed 
rozpoczęciem rozprawy zebrały się 
przed gmachem Sądu Okręgowego tru­
my publiczności, !która choiala p.rzedo­
sta:ć się do sali rozpraw. Obronę oskar­
żonego Borysa Kowerdy wnosili adwo­
kaci: Andrej ew z Wilna, oraz Paschal­
ski, Ettinger i Niedzielski z \Varszawy. 

Po zbada·niu świadków, wśród któ­
rych znajdowali się rodzice oskarżone­
go, urzędnicy poselstwa so\Yieckiego 
w 'vVarszawie, oraz b. poseł SO\Yiecki 
w Londynie, Ś\vńadek zabó}stwa-Rosen­
holc i wysluchainiu mów wszystkich 
czterech obrońców sąd po króthej nara­
dzie wydal wyrok, skazujący Borysa 
KO\verdę na pozbawienie pra\v, oraz bez­
terminowe ciężkie \V.ięzienie. Jednocześ­
nie sąd przychylił się do prośby obrony 
ł postanowił zwrócić się za pośredni­
ctwem ministra sprawiedliwości do Pa­
na Prezydenta Rzplitej z prośbą o za­
stosiO\rnnie \\·zględem skazanego „pra­
wa łaski" i1 zmniejszenie mu kary ·wię­
zienia do lat 15. 

Wyrok ten jest najłagodniejszy, jaki 
mógł wydać sąd do,raźny, który v,y­
mierza zazwyczaj dwa rodzaje kary: 
karę śmierci i bezterminoiwe ciężkie wię­
zienie. Postanowienie więc sądu zwró­
cenia się o laskę do Pana Prezydenta 
uależy rozumieć jako najdalej idącą 
względność sądu w stosunku do osoby 
niepełnoletniego przestępcy. 

Wyrok sądu przecina w sposób osta­
teczny \Vszelkie wątpliwości, jakie So­
wiety mog!yby względem nas wysnwać, 
P'Omawi·ając nas o chęć zbagatelizowia­
nia całego wypadku i uniewinnienia je­
go sprawcy. Wyrok ten jest jednocześ­
nie niezbitym do\Yodem praw,airządności 
i tej kultury zachodnia-europejskiej, któ­
ta potrafi wymi·erzać sprawiedUwość bez 
uciekania się do terroru. 

PO OBRADACH 
RADY LIGI NARODÓW. 

Czerwcowa sesja Rady Ligi Narodów 
dobiegła w Genewie końca. Posiedzenie 
tej sesji nie przyniosło specjalnie donio­
słych momentów, jeśH chodzi o oficjalne 
sprawy, które były na porządku dzien­
nym. 

Inaczej rzecz ma się jednak, jeśli 
weźmi·emy pod uwagę wyniki obrad po­
\ifnych. W obrndach tych brali udzial 
przedstawiciele wielkich mocarstw. Bra­
la w nich udzi·ał również i Polska, repre­
zentowana przez naszego ministra spraw 
z'agranicznych p, Augusta Zaleskiego. 

Obrady te, któremi kiero\Yali naprze­
mian pp.: Briand (francja) i Chamber-
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lin (Anglja) toczyły się pod wpływem 
osta~nkh wypadkó\v politycznych, jakie­
mi były: zerwanie Anglji z Rosją i za­
bójstwo posła Wojkowa w Warszawie. 

W kolach poliitycznych Europy sta­
nowi'Sko Polski, która nie zważając na 
prowokacje sowieckie, zachowała umiar 
i spokój, - znalazło prawdziwe uznanie, 
co podkreśla nawet prasa niemiecka. 

W tychże samych kolach wzrasta je­
dnocześnie z każdym dniem głębokie 
przekonanie, że zagadnienie krwa\Yego 
bolszewi·zmu musi być zlikwido\vane. 
Mordy, występkii i agitacja wywrntowa 
stosowane w S\\10ich rządach przez 
wJadcÓ\\1 czerwonej Moskwy ciężkim 
głazem legły na życiu kulturalnej ludz­
kości· ; nic \Yięc dziwnego, że po energicz­
nym i stanowczym kroku rządu angiel­
skiego świat cy\vilizowany oczekuje koń­
ca obecnych rządów w Rosji. 

Są zaś wszelkie objawy tego, że ko­
niec jakiegoś rnzwiązania dręcząceg10 
sumienia ludzkie problemu zbliża się. 
W Rosji panuje powszechne wzburzenie. 
Wre zwłaszcza prnwincja, przyczem naj­
groźniej dla sowietów przeds.tawia się 
sytuacja na Kaukazie, w kraju Zakaspij­
skim i na Syberji. 

Ludność tych krajów, ośmielona nie­
powodzeniami polityki so\\~ieckiej w Chi­
nach, ·coraz częściiej przeciwstawia się 
polityce sowieckiej, sfawdając opór u­
rzędnikom, komisarzom, dopuszczając 
się napadów, podpaleń, a nawet zama­
chów na życie komhsarzy sowieckich. 

Wypadki te są wytłumaczeniem zde­
nern1owani1a, jakiie '"' ostatni·ch dniach 
przejawia się w polityce Sowietów, któ­
re nie są w stanie zapanować nad sytu­
acją wewnętrzną .1 \Vskutek tego uciekają 
się do aktów 1terrnru i krwa\vych mor­
dów. Przy pomocy tych mordów sta­
rają się wpoić w, masy rosyjskiego spo­
leczeńst\va przekonani·e o S\vojej sile 
i potędze. Powaga bO\\iem rządu so­
wieckiego została zachv;iana w ostatnich 
czasach wskutek n1epowodzeń ich polity­
ki w Chinach i Anglji. 

Wszystkie te uwagi, jakie nasuwają 
się na myśl w Z\\·iązku z obecną R.osją 
sowiecką, brane są poważnie pod nwagę 
przez polityków europejskich. Były też 
one rozważane bardzo szczególo\\ o 
w czasi,e 1obrad Rady Ugi Narodów. 
Z inkjaty\VY francuskiego mihi·stra 
Brianda podniósł minister belgijski Van­
dervelde sprawę zwołania s,pecja.Jnej 
konferencji w1elkich mocarstw zasiada­
jących w Radzie Ambasadorów, o.raz 
Polskil i Niemi·ec w celu rozpatrzenia 
sprawy systemu rządó\v i ustroju bol­
szewickiego ,,. Rosji ze względu na ni·e­
bezpieczeństwo, grożące z jej strony kul­
turze i cywilizacji europejskiej. 

Jednocześnie dow1iadujemy się, że 
pod presją opinji ni 1emieckiej, oburzonej 
mordami sowiecikiemi, a zwłaszcza ostat­
niem rozstrzelaniem bez sądu dwudzie­
stu Rosjan, vYYbitnych działaczy z cza­
sów carskich - rząd niemiecki zaprosił 
komisarza Cziczerina, bawiącego w 
Niemczech, oraz posta sowi1eckiego 
w Berlinie - Krestińskiego na poufną 
rozmowę . Tematem tej rozmowy mia­
!10 być właśnie postępowanie rządu so­
wiecki·ego. Politycy niemi·eccy mieli 
zwrócić dyplomatom sowieckim uwagę 
na fatalne wrażenie, jakie system re­
presji, stosowany przez So•\\·iety, wy­
wiera we wszystkich państwach europej­
skich. 

Rozeszły się również pogłoski, jako­
by f rancja zamierzała zerwać stosunki 
z Rosją icj.ąc za przykładem Anglji. Sto­
imy zatem \\1obec doniosłych wydarzeń 
politycznych. 

CO SŁYCłiAC W KRAJU. 

Przygotowania do uroczystości po­
grzebowych, związanych ze spro\vadze­
niem prochów J ulj us za Słowackiego, po­
stępują szybko naprzód. \V Warsza­
wie rnzpoczyna się w tych dniach budo­
wa wspaniałych deko racy J na wybrze­
żu Kościuszkowskicm nad Wisłą, gdzie 
zatrzyma się statcik, wiozący prochy 
wi·elktego poety. Przeniesienie trumny 
z prochami poety - do Katedry nastąpi 
wieczorem około g. 7-ej. Na drngi azień 
wy-ruszy z Katedry uroczysty pochód 
żalobny, prowadzony przez J. Em. Ks. 
Kardynała: Al. Kakowskiego. W tym 
uroczystym pochodzie trumna zostanie 
przewiezi1ona do specjalnego pociągu, 
który wyruszy z ·warszawy do Kra­
kowa. 

Gmach Muzeum Narodowego rozpo­
częto budować w Warsz a wie. W dn. 15 
b. m. odbyło się tutaj założenie kamie­
nia węgielnego pod fundamenty tego 
gmachu, który ma pomieścić w ob­
szernych i no1wocześniie urządzonych sa­
lach ·olbrzymie i wspaniale zMory do­
tychczaso\Yego Muzeum. 

Uroczystość założenia kamienia wę­
gielnego odbyta się bardzo podniośle, 
w obecności J. Em. Ks. Kardynała Ka­
kowskiego, przedstawicieli Rządu, Władz 
mi.ejski'ch i t. d. 

Z CAŁEGO SWIA TA. 

Według wiadomości otrzymanych 
przez Gdańsk i Berlin, patrole graniczne 
Sowietów pochwyciły na pograniczu ofi­
cera - naszego Korpusu Ochrony Pogra­
nicza por. Janika, który zabłądzi! i prze­
jechał konno przez granicę. Por. Janik 
według nadesziych wieści został oskar­
żony przez Sowiety o szpi1egositwo i roz­
strzelany w· Moskwie mimo energicz­
nych protestów naszego poselstwa. Je­
śli ·wiad·omość ta istotnie okaże s1ię praw­
dziwa jeśli, co jest bardzo możliwe, nie 
stano\\1i· ·ona jedynie chęci przekonania 
się o stanowisku, jakie zaj4łby w podob­
nym wypadku Rząd polski - to istotnie 
trudno byłoby o krwawszą i okrutniej­
szą prowokację Polski ze strony krwa­
wych Sowietów. 

Część floty angielskiej, a mianowide: 
jeden torpedowiec i flotylla lodzi pod­
wodnych - zawitała do naszego portu 
w Gdyni celem zł.ożeni·a ·oficjalnej wi­
zyty naszym wladzom wojskowym mor­
skim. Flotyllę angi·elską witano w Gdy­
ni bardzo uroczyście; goście wyruszyli 
tego samego dnia do Warszawy, gdzie 
zostaili przyjęci przez ministra s1praw 
wojsko1wych p. marszałka Piłsudskiego. 
Wi'Zyta floty angielskiej na Bałtyku za­
niepokoiła zarówno Niemcy, jak i So­
·wii.ety. Według bowiem zupełnie pew­
nych informa·cji można sądzić, że wizyta 
angielska miała na celu okazanie świa­
tu, a w pienyszym rzędzie Sowietom 
i .Rosji, że Polska. zaczepiona bez is tot­
nej przyczyny przez Sowiety, może li­
czyć na daleko idącą pomoc i \\'SPól­
dzialanie ze strony Anglji. 
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HUMCR i SATYRA 
NA ZJAZD!! 

Zastępca naczelnika straży pożarnej 
w Gwizdałowie Z\YOłał zbiórkę druhów 
na wieczór. 

Wszyscy stawili się oczywi•ście na 
apel, ale ni·kt n.ie mógł dociec przyczy­
ny, jaka wywolala to zarządzenie. 

Dopiero gdy caly zespół ustawil się 
w dwa szeregi, nastąpiło dłuższe prze­
mówienie. którego treść stanowa ogól­
ny Zjazd strażacki w Poznaniu. 

Zastępca naczelni1ka wyjaśnif cel 
Zjazdu, jego doniosłe znaczenie dla or­
gamizacji1 strażackiej w ,całej Polsce i za­
kończył ubole\vaniem, że tak się warun­
kv złożyły, iż nie mo,żna będzie ·wysłać 
całego zespołu straży Gwizdałowskiej 
na zlot sitrażacki. 

Nie mniej jednak należy \Yysl.ać de­
legację, aby w szeregach druhów na 
Zjeź<lzie znaleźli się róv;nież strażacy 
z Gwizdałowa. 

Wśród zebranych zapanowała radość, 
vołączona iz niepewnością, każdy bowiem 
rwał się do udziału w delegacji, a trud­
no było prze\Yidzieć, jakiemi pobudka­
mi kierować się będzie władza przy jej 
mganizo\"i.·aniu. 

Czy będą tu decydo1waly kwalifikacje 
osobiste, czy przyjmie się pod .uwagę 
zasł'llgi na polu rato\rnictw&, a może też 
\Yładza pokieruje się sympatją \\ zglę­
dem \yYbrańców, lub też rozstrzygnie 
sprawę przez losowanie. 

Zastępca naczelnitka nie poruszał ja­
koś tej sprawy, jeno po chwili głębsze­
go zastanowienia dobył z kieszeni skła­
dany metr i zaczął kolejno mierzyć 
wzrost każdego z druhów. 

Po ukończeniu tej pracy, która trwała 
stosunkowo dość długo, zabrał się do 
spo,rządzenia listy i po pe\v11ym czasie 
oglosi1f zebranym listę druhów, którzy 
tworzyć będą delegację straży z Owi.z­
dałowa na zjeździ1e w Poznaniu. 

Zestawienie delegatów było prawdzi­
wą niespodzianką dla druhów, nikt jed­
nak nie śmiał kwestionować decyzji na­
czelnika, lub zapy.tywać o pobudlki, skła­
niające go do tak bądź co bądź orygi­
nalnego wyboru. 

Dopiero sam zastępca naczelni'lrn roz­
wiial wszelkie wątpliwości, gdyż po­
nownie zabrał głos, dając mocniejszy 
upust S\Vej wymowie. 

Po\Ytórzywszy raz jeszcze doniosłe 
znaczenie Zjazdu, podkreślił, iż uważał-

by sobie za szczęsc1e, gdyby delegacja 
z Owizdałowa nie zginęła wśród tysię­
cy druhów, zgromadzonych z całej Po,1-
sk.i, a przeciwnie mogłaby się wyróżnić 
i dla wszystkich stać się widoczną. 

Urzeczywistnienie tego pragnienia by­
ło rezultatem szeregu bezsennych nocy, 
które s.trawil nad rozmyślaniem, w ja­
ki sposób skromna straż tutejsza może 
się wybić ponad setki innych, wyróż­
niających się bądź wyszkoleniem, lub 
też O\Yocną działalnością przez szeregi 
lat uMeglych. 

Straż w Gwizdałowie istni1ała dopiero 
od niedawna, a choć pracOv\·ala owocnie, 
to jednak nie zdążyła dokonać nic takie­
go, coby zasługiwało na wyróżnienia. 

A ponieważ właśnie to wyróżnieni,e 
mocno mu leżało na sercu, postanowił 
przynajmniej wybrać taką delegację, 
któraby zaimponowała " ·zrostem i \VY­

b'ita się ponad szeregi defilujących na 
Zjeździe strażaków. 

Zakwalifikował przeto na Zjazd jeno 
tych druhów, których \\"Zrost przekra­
czał dwa metry i teraz mógł być spo­
kojnym, że straż z Owizdałowa nie zgi­
nie w tło.ku na Zjcź<lzie i musi1 zwrócić 
ogólną uwagę. 

- Niechaj zobaczą w Poznaniu, jaką 
to straż pos'iada nasz Gwizdałów!! 

Teraz jestem spokojny, że nasza de­
legacja nie zrobi nam wstydu! - za­
kończył przemówienie zastępca narzel­
nilka. 

Arclmis. 

~~~~EJrng~~ 
. Przybywajcie licznie do Poznania na III-ci . 

Ogólnopańst"W"owy Zjazd Straży Pożarnych 

i -wystaW"ę przeciwpożarową 
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